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Biuro Bedakcji „I sennika 
liczb* 6 i 7.

Pizodpiata wynosi we Lwowie rocznie 18 ził.
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. -  
1 złr. 50 et.

li p in  wytką poeztową w państwie austrjaekicm ro»ni» 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — L Tartalnie 6 iii. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
i ocznie 50 marek — kwartalnie 12 nurek marek 50 srg 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franuów.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  K e . l n k * J l  1 7 1 . wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

PmiW i ogłoszenia przyjmują n  Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego”, plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedi iu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipski 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. HauenstJ. 
et Vogler, we Wiedniu Ł. Oppelik, K. Mocit 
w Warszawie Beichman et Frendler, Biui 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saim Pure.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  eentów od iedneg 
wiersza drobnym drukiem (peutj.

Prywatna korespondencja j nekrologi 1 2  e t  od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 ’/i centa od wyrazu. Pomieszkanie 

sklepy po 1  et. od wyrazu.

Retlaiy w rnltryce „Nadesłano" 20 ct. od wiersza

W Administracji „Dziennika Polskiego^
Lwów, plac Marjacki, ]. (j,

nabyć można .
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20 tomów za 10 zł. 40 ct.

Na dalszych 20 tomów przyjmuje się prenumeratę 
rocznie 10 zł. 40 ct.
kwartalnie 2 zf. 00 ct.

„Pożary i Zgliszcza11 Zmogasa, 2 tomy 1 zł. 20 ct. 
„Marzenie“ głośna powieść Zoli 1 zł. 50 ct.

Prenuweratorowie zamiejscowi ponoszą koszta 
przesełki.

Z n a k  cza su .
Lwów 20. maja.

Cechą XIX. stulecia, zwłaszcza drugiej jego 
połowy, jest nadzwyczajny wzrost siły, wytwarza- 
ącei bogactwo. Nowe wynalazki, podział pracy , 

niezmierna łatwość wymiauy, wszystko to 
spotęgowało wydatność pracy. Na początku 
tej ery spodziewano się, że za pomocą wy­
nalazków now ycń, które oszczędzają pracy,
przyjdzie i ulga dla ciężkich trudów a z nią po­
lepszenie położenia robotnika. W przewidywaniu 
tak dodatniego położenia materjaluego, widz:ano 
także jako wynik konieczny: warunki moralnego 
rozwoju, urzeczywistniające wiek złoty na ziemi. 
Urocze widzenia coraz rozieglejszego postępu roz­
marzały społeczeństwa — aż poczęły następować 
jedne po drugich rozczarowania.

Dziś jakże dalecy jesteśmy od tych m arz.u! 
Ze wszystkich stron świata cywilizowsnngo do­
chodzą nas wieści o ucisku przem ytu, o pracy 
skazanej na przymusowe bezrobocia, o kapitałach 
nagromadzonych, o cierpieniach, niepokoju i wy­
buchach wśród warstw robotdczjch A ten stan 
rzeczy wspólny jest najróżnorodniejszym krajom— 
nędza panuje i tam gdzie panuje militbryzm, jak 
w Niemczech i tam gdzie go nie ma, jak w 
Belgji, w silnie zorganizowanej monarchii, jak i 
w l^eczypospoiitej, gdzie losy państwa spoczywają 
w ręku ludu. Nie zależy on więc od jakichś przy­
czyn przypadkowych lub lokalnych — to wypływ 
sumy stosunków, które miały inaczej cały świat 
ukształtować, zrobić go nowym rajem. Nędza wspól­
nie istnieje z postępem— a to współistnienie staje 
się zagadką, którą koniecznie rozwiązać należy. 
Zagadka ta jest ogniskiem, którą Sfinks przezna­
czenia postawił naszej cywilizacji, a ruina giozi 
społeczeństwu w razie, gdybj je; nie rozwiązsło.

Zagadka ta, to ognisko, z którego rozchodzą 
się wszelkie niedole polityczne, przemysłowe i 
społeczne, a z któremi socjologja, dobroczyn­
ność publiczna i oświata walczą nadaremnie.

Dokąd wzrost bogactwa, wypływający z nowo­
czesnego postępu, służy jedynie do nagromadzenia 
wielkich prywatnych kapitałów, do wzrostu roz­
wiązłości, do uwydatnienia przepaści między za­
możnością- i niedostatkiem, dopóty postęp nie jest 
prawdziwy i nie może być trwałym. Reakcja na­
stąpić musi. Gmach zarysowany jest od samej 
podstawy i każde nowo zbudowane piętro przyspie­
sza ostateczne niebezpieczeństwo.

To też i naprawa nastąpić musi od dołu, od 
szerokich  warstw ludu — a w tym względzie wy­
chowanie publiczne musi stanąć na pierwszym pla­
nie, opierając się na gruncie czysto narodowym.

Postępowanie rządów jest nagany godne — 
to co dziś się dzieje sv Belgji i sprawa Woblge- 
muta, to wszystko świadczy, że są ludzie, którzy 
igrają |  ogniem, którzy dla pokrycia niesprawie­
dliwości podburzają szerokie warstwy ludu, ażeby 
ciągnąć z ich namiętności korzyść dla reakcji. 
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Tak postępowano przed wielką rewolucją francuską, 
aż morze krwi się polało — dziś nauka przeszło­
ści winna być pamiętną ludziom, powołanym do 
rządzenia, ażeby nie przeciągali struny, a pospie­
szyli z pomocą tym, którzy dziś jeszcze o pomoc 
tę p r ó s z  ą.

Głosy wiedeńskie o śp. Alfredzie 
Potockim.

Nasz korespondent w iedeński doniósł nam już 
onegdaj pokrótce, że w szystkie pisma wiedeńskie 
zaraz na w ieść o zgonie A lfreda P o t o c k i e g o ,  
zam ieściły o nim obszerne i sym patyczne n e­
krologi.

I rzeczyw iście dzisiejsza poczta wiedeńbka 
przyniosła liczny szereg enuucjacyj publicystycz­
nych w tym duchu , z których — celem  odda­
nia należnego haraczu pamięci tego pierwszego  
polskiego arystokraty —  co ważniejsze w stresz­
czeniu przytoczymy.

Owoż dworski Frem denllatt pośw ięcił wspo­
mnieniom o zmarłym eksprezydencie przedlitaw- 
skiego gabinetu , duży wstępny artykuł. N a po­
czątku tegoż zaznacza, że „z żalem usłyszą szero­
kie koła ludności i sfery polityczne Austrji o 
śm ierci człowieka, któremu daną była rzadka ła ­
ska: obudzania jeno sjmpatyj i pozyskiwania so­
bie przyjaciół. Dystyngowana jego powierzchność 
tworzyła całość harmonijną ze zrakomitym jego  
um ysłem  i przysłowie o pięknej duszy w pięknem  
c ie le , sprawdzało się tym razem w zupełności. 
Cńoć z rodu należał do innej narodowości, pozy­
skał sobie jednak serce także N iem ców  i W iedeń­
czycy z zadowoleniem patrzyli na tę sm ukłą po­
stać człowieka, którego nazwisko z trudnością jeno 
i stopniowo uczyli się wymawiać. Potomek rodu 
m agnackiego, należącego do najpierwszych w swej 
ojczyźnie, był u  żem stanu o wolnom yślnych za­
patrywaniach. W czasie pobytu sw ego w Londy­
nie , gdzm pozostawał w służbie dyplomatycznej, 
napawał się  wolnem  powietrzem  tego kraju i 
przyswoił sobie opiuję najwyższej arystokracji an­
gielskiej, która daleka od wszelkiej kastowości lub 
rodowej dumy, pojmuje ducha cza3U i hołduje 
m u...“ (?)

W dalszym ciągu opowiada Frcmdenblatt 
znane dzieje śp. Alfreda w rolach zrazu ministra 
roln ictw a, następnie zaś prezydenta gab inetu;  
jego różnorodne w ysiłk i dla doprowadzenia do 
zgody N iem ców  z Czechami, którzy jak wiadomo, 
rozpoczęli już byli wówczas swoją politykę sece­
syjną, i kończy takim ustępem : „ I d e a l n a  p o ­
lityka hr. Potockiego rozbiła się  o potęgę stosun­
ków faktycznych i o zaciekłość stronnictw. Z ludz- 
kiem i w łaściw ościam i stronnictw i ich  przewód- 
ców nie liczy ł się w c a le , lecz osobista sława i 
nieskazitelność jego eharakteru politycznego wyszły  
z tej porażki nienaruszone. Są b ł ę d y ,  które dla 
p - a k t j c z n e g o  męża stanu mogą się stać 
szkodliwymi i w  polityce unikać ich  iaknajsta- 
ranniej potrzeba —  które atoli honor przynoszą 
człowiekowi, popełniającr mu takie błędy. Do ich  
rzędu należy zbyt idealne pojm owanie ludzi i 
stronnictw.., Owoż w błąd tego rodzaju popadł 
był także hr. Alfred Potocki —  co atoli św iat 
zwykł chętnie przebaczać. M ę ż a  s t a n u  przy­
gniata coś podobnego, lecz c z ł o w i e k a  w y­
wyższa jeno i dlatego też ogćiue zajęcie obudzał 
ten magnat polski z usposobieniem i oby­
czajami angielskiego lorda nawet w ów czas, gdy 
dawno już ustąpił z wielkiej areny politycznej “.

Drugi półurzędowiec wiedeński, stara Presse, 
poprzedziła skrupulatny i wyczerpujący życiorys 
zm arłego, kilkunastu wierszami również nader 
sympatycznej wzmianki. „Choć katastrofa była

przewidywaną, nie mniej przeto wiadomość o zgo­
nie hr. Alfreda Potockiego sprawi dziś wszędzie 
bolesne wrażenie, gdyż był to s z l a c h c i c  w 
najlepszem i najpiękniejszem znaczeniu tego 
słowa, posiadający u wszystkich stronnictw szczere 
i niepodzielne sympatje. Na każdem stanowisku, 
jakie zajmował, ożywiony był zawsze najlepszemi 
zamiarami i wytężał całą gorliwość swoją, tyle 
cesarzowi i ojczyźnie służył dobrze. Był 
to dobry sługa korony, ofiarny syn swego 
narodu i prawdziwy, szczery Austrjak. W życiu 
prywatnem odznaczał się takiemiż Sameuii znako- 
mitemi przymiotami, jakie cyar tkteryzowały jege 
działalność polityczną1*.

Neue fr. Presse wystąpiła z olbrzymim z 
górą trzyszpaltowym artykułem naczelnym, który 
rozpoczyna się temi słowy: „Zdała od ojczyzny, 
w Paryżu, zawarł dziś swe powieki austrjacki 
mąż stanu, którego imię urn, wśród wrzawy i 
zgiełku wystawowego ledwo dosłyszane, przebrzmi 
niezawodnie — u nas atoli obudzą najżałośniej­
sze wspomnienia i na każdy sposób pozostanie 
ściśle związanem z annałam naszych obłędów 
(Irrungen) politycznych, ńr. Alfred Potocki, 
Gdyby historja, owa wielka mistrzyni, znalazła 
sobie poniekąd jeno uważnych i chętnie uczących 
się uczniów, to samo już rozważanie życia tego 
męża, musiałoby zaoszczędzić naszemu krajowi 
niejednego chybionego eksperymentu, a naszemu 
państwu niejednego ciężkiego doświadczenia — 
przedewszystkiem zaś s y s t e m  p o l i t y c z n y ,  
który nami rządzi od lat 10, byłby nigdy niemo- 
że ln jm . Hr Potocki b j ł  przecież Jauem Chrzci­
cielem hr. Taaffego! Myśl pojednania centralizmu 
z federalizmem, konstytucji z ezeskiom prawem 
tundamentalnem, państwa jednolitego z partykula­
ryzmem narodowościowym i jemu przyświecała, 
gdy w roku 1870 objął spuściznę po burger- 
ministerstwie, upadłem skutkiem wewnętrznej ro- 
sterki*...

W tym sensie rysuje główny organ ceutrali- 
stów całą sylwetkę polityczną śp. hr. A llreJa i 
popełnia teu nietaki, że nawet z takiej sposobno­
ści korzysta skwapliwie, byle jeno taranem opo- 
zycyjaym walić, co jej sił Etarczy. w olecny sy­
stem i rządy hr. Taaffego. Nie szczędzi natomiast 
kadzideł zmarłemu, jako człowiekowi. Trudno 
znalesć —  powiada pomiędzy innymi — drugiego 
austrjaekiego męża stanu, który zabierałby ze so­
bą do grobu tyle szczerych gympatyj swych prze­
ciwników politycznych, co hr. A. P. Ktokolwiek 
raz ujrzał tę wyniosłą, smukłą i gibką postać o 
wielce charakterystycznej gl wie i silnio marko­
wanych rysach twarzy, ten nigdy już nie zapo­
mniał jej samej i tego dobroczynnego wralema, 
jakie sprawia zawsze człowiek przedni w najlep­
szem tego słowa znaczeniu. Jego otwartość i do­
broć serca zjednywała mu nawet przeciwników i 
nikt mu nigdy nie zaprzeczy reputacji znakomite­
go umysłu, nieskazitelnego charakteru i szlachet­
nego patrjoty.

Wiener Tagbl. Szepsa pisze pomiędzy innemi 
ta k : „Wśród licznego zastępu mężów stanu, którzy 
od początku ery konstytucyjnej przed oczyma na- 
szemi się przesuwają, hr. Potocki był zjawiskiem 
niepospolitem pod względem ogólnej sympatji, 
którą posiadał. W zapatrywaniach i przekonaniach 
swoich na wskrós rycerski i dla siebie niesłycha­
nie surowy, dla drugich zaś pobłażający, hrabia 
Potocki faktycznie nie nadawał się na polityka.... 
Wyznać jednak trzeba, że nawet po jego klęsce i 
ustąpieniu z areoy, wiernie dochowano dlań 
szczerych sympatyi, jakie u wszystkich umiał so­
bie pozyskać1*.

Wreszcie Politik , scharakteryzowawszy — 
oczywiście ze stanowiska ultra-czeskiego — w du­
żym artykule działalność zmarłego jako prezydenta

gabinetu i jego usiłowauia ku pozyskaniu Czechów 
dla rady państwa, kończy twierdzeniem, że : „obok 
śp. G r o c h o l s k i e g o ,  hr. Alfred był najwy­
bitniejszym politykiem, wydanym przez starszą ge­
nerację w Galicji**, i ze chyba nigdzie i w ni­
kim nie pozostawił niechętnego sobie. Ota­
czano go bowiem zarówno w całem państwie, 
jak jego ściślejszej ojciyźuie, szacunkiem i szczerą 
sympatją. _______________

Humbert w Berlinie.
W duiii dzisiejszym stanie król Humbert w 

Berlinie, Już przed siedmnastu laty odwidaił po 
raz pierwszy kroi Humbert jeszcze podówczas jako 
następca tronu po raz pierwszy Berlin. Wizyta, 
królewska we Wiedniu dotychczas nie doczekała 
się od^zajemniunia z powodu, iż cesarz Franci­
szek Józef nie chciał się zgodzić na spotkanie w 
Rzymie, podczas, gdy król Humbert odmawiał 
zjazdu w jakiejkolwiek innej miejscowości.

Ma^deburger Z tg., organ kartelowy, zaznacza, 
że powód, dla którego ostatni z kolei odwidzony 
przez cesarza niemieckiego monarcha pierwszy go 
odwidza w tym roku — jest bardzo prosty.

Cesarza Anstro Węgier aż po dzień 30. lipca 
bież. roku zatrzymuje półroczna żałoba familijna. 
Car po zeszłoroczne, katastrofie kolejowej w Bor­
kach niechętnie nżywa jazdy kolejowej. Mimo to 
konieczne to pierwszeństwo, okazane przez króla 
Humberta cesarzowi niemieckiemu, dało powód 
opozycji włoskiej do wrogiego wystąpienia przeciw 
gabinetowi Crispiego. W dniu 11. bm. radykał 
Pais, zaś na dzień poprzód deputowany apulijski 
Im briani, wystąpili gwałtownie w lej mierze w 
pełnej izbie. Watykan wrogo występujący przeciw 
rządowej polityce dopiął na iednym punkcie swe­
go celu, a mianowicie w sprawie zamierzonego 
małżeństwa następcy tronu włoskiego na dworze 
belgijskim, która to myśl została zaniechaną na­
wet w sferach oficjalnych. Główną pr yczyną od­
mowy był opór królowej matki, pozostającej pod 
wpływem ultramontańskim. Natomiast myśl poje­
dnania między Kwirynałem a Watykanem co raz 
to szersze znajdnje koła popleczników między wyż- 
Bzem duchowieństwem. Pomijając już parni*1 ną w 
roku 1887 sprawę opata w Monte Cassino, Tostie- 
go, dość będzie przytoczyć wystąpienia ojca Augu­
styna na kazalnicy rzymskiej w kwietniu b. r. 
Kończąc swe kazania wielkopostne tnodlił się za 
króla i ojczyznę. Uderzyła za to na niego prasa 
watykańska, ojciec Augustyn odpowiedział przyto­
czeniem doołownem tekstu kazania i dopiero za 
powrotem do Pizy otrzymał upominający artykuł 
w duchownych dziennikach. W samą niedzielę 
wielkanocną wyznał publicznie biskup Cremony 
Bonomdli, iż jest antorem książki przeciw władzy 
świeckiej papiestwa, którą została postawioną na 
indeksie. Biskup upokorzył się wprawdzie przed 
majestatem kurji, lecz dopiero w dniu 8. maja wy­
cofał swe dzieło z handlu księgarskiego. Prócz 
tego i inni księża demonstroz ali w dnchu naro­
dowym. Dotychczasowy opór Watykanu w sprawie 
pojednania pochodzi — jak utrzymują wtajemni­
czeni — ze strony jednego z kardynałów, który 
ma być następcą presumptywLym L9ona XIII-

W ogóle sytuacja wewnętrzna Włoch, mimo 
przesilenia ehwilowego na polu ekonomicznem i 
niepowodzeń w Afryce, nie przedstawia się tak 
niekorzystnie, jak to chce przedstawić prasa rady­
kalna i francuska.

Sprawa ojca Augustyna.
Rzym 18. maja.

Dotychczas jeszcze nie została wyjaśniona zu­
pełnie sprawa ostatniego kazania Ojca Agostino

da Montefeltre, sprawa wyzyskana znakomicie przez 
prasę libsralną. Nie sprawdzono mianowicie do- 
tychcza! ostatnich ustępów kazania, które miał 
sławny kaznodzieja w kośeiele św. Karola. Wszy­
stkie bowiem teksty, podane w dziennikach rzym­
skich, zdają się być nieprawdziwe lub niedokła­
dne. Według przyjętej przez Popolo Romano, a 
powtórzonej przez M oniteur de Potne wersji, miał 
Ojciec Agostino błagać o „błogosławieństwo dla 
mądrego papieża Leona X III., ażeby życzenia 
jego wysłuchane zostały.“ W dalszym ustępie zaś 
miał prosić Boga o błogosławieństwo i dla tych, 
którzy rządzą ojczyzną, .ażeby mając na pamięci 
prawo Chrystusowe, mogli ojczyznę tę skierować 
na drogę zbawienia i wielkości.1*

W obszerniejszej nieco osuowie w Oaser.a- 
tore Romano brzmi i te zdania, jak następuje:

„Pobłogosław naszego Ojca w Watykanie, do­
stojną i ukochaną Głowę Kościoła, Twojego Na­
miestnika na ziemi, Jezu, błogosław papieża i 
uczyń, ażeby rychło mógł ujrzeć spełnionemi swoje 
święte życzenia.*

Drugi ustęp brzm i:
„Błogosław ojczyznę, którą uratować i Tobie, 

o Chryste, oddać chcemy, oswobodź ją  od niezgo­
dy stronnictw, uczyń ją  poważną, zdziałaj, ażeby 
się stała godną chwalebnych swoich tradycyj i 
wielkości. “

Co do rządzących państwem, podaje Osseria- 
łore Romano ustęp w brzmieniu następującem :

„Oświecić ich, Jezu, ażeby po.ęli, że ojczy­
zna boz wiary i religji ani wielką, &m szczęśliwą 
być nie może.1*

Tekst podany przez Ossetr, Romano znajdo­
wał wiarę ogólną, tembardziej, że dziennik ten 
pośpieszył z zaprzeczeniem wiadomości, podanej 
przez Tribunę, jakoby Ojciec Agostino otrzymał 
naganę od kardynała wikarjusza. Obecnie powstała 
wątpliwość co do prawdziwości i tej osiatniej osno­
wy, ponieważ ze strony wiarygodnej utrzymują, że 
słów Ojca Agostino nie uznano za zupełnie wolne 
od zarzutu.

Czy niezgodność w iddaniu słów autentycz­
nych przypisze się okoliczności, że wśród ogól­
nych owacyj i uniesienia nie wszyscy mogli je 
słyszeć dokładnie, czyli też okoliczności, iż Ojciec 
Agostino zrobił kilka zastrzeżeń dopiero w uzupeł­
nieniu modlitwy i błogosławieństwa, faktem atoli 
pozostało, że znaczna część słuchaczów uczuła nie­
zadowolenie z powodu ustępu odnoszącego się do 
kierowników państwa. Słowa te bowiem wyszły z 
ust mnicha i to w Rzymie, gdzie je wyzyskała 
prai & liberalna. Słowa Ojca Agostino spaczono, 
ziacsenie ich niezmiernie przesadzono, a niektóre 
organa odezwały się nawet z twierdzeniem, że owa 
modlitwa kaznodziei o błogosławieństwo otrzymała 
z góry aprobatę Ojca świętego.

Jako skutek tych zajść poczytać należy bez- 
wątpienia oświadczenie, które Ojciec Agostino wy­
stosował do redakcji Osstrvatore Romano. Organ 
ten wyraża niezadowolenie z pisma kaznodziei, 
który w niem oświadczył, że nie może być odpo­
wiedzialny na osnowę, której mu nie przedstawio­
no do przejrzenia, a dalej protestuje, jakoby wcie- 
.iJ  aluzje polityczne do swoich kazań. Niezadowo­
lenie to objawia Osseroałore Romano, pisząc:

„Przypuszczamy, że stenografowie niedokła­
dnie podali ostatnie zdania sławnego kaznodziei i 
że notatek stenograficznych nie można uważać za 
zupełnie autentyezne; ależ z drugiej strony słów 
kaznodziei słuchały wielkie rzesze, a każdy ze 
słuchaczów oceniał je według swojego widzenia 
rzeczy. Zuiewoleni wszakże jesteśmy dodać, że 
wybredniejsza część słuchaczów nie była zadowo­
lona z tych słów, a i dziś jeszcze w skutek roz­
powszechnionych pogłosek o zadowoleniu pewnych 
kół z kazania, mniej jeszeze zadowolona jest wspo-

Spełnione marzenia.
W pokoju zastawu nym skrzyniami, poroz- 

twieranemi kuframi, walizami, torbami i innymi 
podróżnymi przyborami siedziało dwoje młodych 
ludzi.

Pan domu — lat około trzydziestu, przy­
stojny i kształtny brunet z zaniedbaną brodą w 
brudnym szlafroku z wyblakłemi niebieskimi wy­
łogami, puszczał z długiego cybucha kłęby dymu 
osadzającego się grubemi płachtami na niezbyt 
czystych firankach. Pani — o cerze niedawno 
alabastrowej, dziś z żółtemi plamami, z nieza- 
budkowemi oczyma, zniszczona blondynka, trzy­
mając na ręku roczną tęgą dziewczynkę i tuląc 
do chudej piersi zachmurzonego trzyletniego chło­
paka, wydawała monotonnym głosem rozkazy 
krzątającej się służbie. Po pokoju w barwnej 
spódnicy, z krasną chustką na głowie szerokim 
krokiem krążyła barczysta mamka, pieśnią usy- 
piaiąca spoczywające w długiej poduszce nie­
mowlę.

— Czy książki moje upakowane, czy nu for­
tepian, któryś sprzedała, zadatek ci zostawiono?— 
zapytał pau domu, zapalając tylko co zgasłą 
fajkę — czy...

W tej chwili wypadła z rąk chłopczyka duża 
porcelanowa lalka i na ziemi rozprysła się na 
kawałki. Hukowi temu towarzyszył głośny płacz 
benjaminka rodziny. Płacz ten zbudził śpiące 
niemowlę i rozczulił do łez, solidaryzującą si ę wi­
docznie ze zmartwieniami swego rodzeństwa trzy­
letnią dziewczynkę.

— Uspokój na Boga dzieci, bo zwarjować mo­
żna — krzyknął, przerywając tok zapytań, pan 
domu.

— Nie troszcz się o nic — odrzekła spokoj­
nie — przyzwyczajona widocznie więcej, niż on, 
do tej domowej orkiestry, w której basem dźwię­
czał głos zdenerwowanego męża, pierwsze skrzyp­
ce prowadził płucz delikatnego, jak matka pie- 
szczoszka, głośną trąbką był krzyk zdrowej, jak

ojciec rocznej jedynaczki, a fietem pisk nieda­
wno przybyłego na świat infanta — na fortepjan 
zadatek m' zostawiono, książki twoje upakowa­
ne, ubieraj się, c-zasu do pociągu masz jnż nie­
wiele.

1.słuchał jej rady, pocałował ją  w czoło, 
wyszedł.

Młoda kobieta pozostała sam ą; dzieci trochę 
ucichły. Rozejrzała się w około. Pokój był bru 
duy i zapuszczony. Firanki zakopcone dymem 
z fajki, od której męża odzwyczaić nie mogła. 
Podłoga od daw na nio myta, aby dzieci się nie 
zaziębiły. Wazonik nadtłukła mamka, a lampę 
jedno z dzieci. Dzieci bowiem kąta swego nie 
ni ,. r ; mieszkania obecnie są tak drogie. Me­

belki kryto różowym kretonem były wytarte i 
poplamione. Chciała je pokryć nowym; pienię­
dzy na to nie było. Lubić porządek - -  to także 
kosztuje!

Machnęła ręką i opuściła w zadumie głowę. 
Wspomniała, jak pr.-,ed czterema laty w ślubnej 
sukni weszła do domu męża po raz pierwszy. Zda­
wało się jej, że jest jakąś bohaterką romansu, a 
on Roraeem. Nio nosił wtedy brody, palił papie­
rosy. Miał mały czarny wąsik, włosy utrefione, 
frak leżał, jak ulany, a koszula jaśniała cała śnie­
żna, b iała; był taki piękny...

Wkoło nich mebelki nowiutkie różowe, w oknach 
kwitły kwiaty, w klatce śpiewał kanarek, a w o- 
czacb jego widniał raj, niebo; spojrzała na jego 
rękę i swoją, lśniły na nich błyszczące nowiutkie 
złote obrączki.

Pamięta, jak gdyby dziś się to sta ło : welon
wraz z girlandą z kwiatów pomarańczy, spadł jej 
z głowy, a uwolnione bujne blond włosy (część 
ich znaczniejszą w ostatniej chorobie utraciła) 
złotą kaskadą pokryły ją  całą, jak płaszczem kró­
lewskim.

On wciąż ogarniał ją  wzrokiem. Jakieś nie­
wypowiedziane uczucie szczęścia ogarnęło ją całą 
a przejawiło się ono w zaczerwienieniu szkarłat- 
nt-m, czuła to — i w  uśmiechu... Musiało jej być 
z tern bardzo do twarzy. Prawda, w uśmiec u 
tym pokazała szereg zębów równych, białych jak 
perły (dziś część ich w skutek lekarstw zżółkła i

zepsuła się). Oczy mu się iskrzyły, porwał ją 
w objęcia i całował, nie jak dziś, w Cioło, lecz 
w usta, długo, długo...

Na samo wspomnienie wstrząsała się cała.... 
W zadumie oparła głowę na ręku... Cała przeszłość 
stanęła lej przed oczami.

** t *
Miała lat dwadzieścia, uchodziła za piękną;

rodzice jej, chociaż posagi dawali córkom bardzo 
niewielkie, ponieważ rodzeństwa było wiele, pro­
wadzili dom duży, otwarty.

W ostatnim karnawale miała piętnaście wie­
czorów tańcujących. Suknie, kwiaty i stroje za­
mawiane były w pierwszych magazynach, Na ba­
lach tych była zawsze królową Książeczka ze sło­
niowej kości, zawieszona na powiewnej wstędze u 
tarlatancwej sukni, od góry do dołu zapisana była 
zamówieniami na tańce.

Konkurentów roiła się chmara. Rodzicom szcze­
gólniej się podobał pewien wdowiec z prowincji, 
w średnim wieku, niezbyt brzydki, bogaty. Ona 
się wahała.

Wtedy mąż jej obecny, po skończeniu fakul­
tetu medycznego, powrócił był z Paryża, gdzie 
spędził kilka miesięcy i gdzie prócz wiadomości 
specjalnych w klinice pana Oharcot, nabył bardzo 
dobrej francuskiej pronuncjacji, kilka modnych 
ubrań i mnóstwo francuskich piosneczek i duetów.

Spotkała go na jednym z balów. Prowadził 
wtedy kotyljona. Cały przód fraka usiany był zło- 
temi gwiazdami, różowemi orderami, kwiatami, na 
ramieniu powiewała różowa wstęga.

Wydał jej się bardzo przystojnym, pięknym 
praw ie; później spotykała go już wszędzie: na 
balach, rautach w teatrze.

Młody lekarz odrazu wszedł w modę. Panie 
szeptały jnż o jak mś romanue jego z bardzo po­
wabną mężateczką. Panny, chichocąc, powtarza­
ły sobie jego dowcipy, przedrzeźniały ruchy i mo­
wę. A ona uczuwała w piersi jakieś dziwne dła­
wienie, nurtowanie, niepokój; czuła, że w cichem 
jej sercu coś się zepsuło.

Odgadła swoją chorobę. Była zakochaną. Nie- 
zbitemi dla niej dowodami tego uczucia były bez­
cenne noce, brak humoru, nawet apetyiu i naj-

przykrzejsza dla niej utrata okrzyczanego jej do - 
wcipu, ostrych slówuk, któremi innych mężczyzn 
raczyła. Kiedy do niej przemówił, opuszczała 
oczy, czerwieniła się, bezmyślnie skubiąc batysto­
wą chusteczkę, jak pensjonarka. I on w rozmo­
wach z nią był banalniejszym, niż z innemi ko­
bietami. Myśl, że on ją  może uważa za bezmyśl­
ną, naiwną, doprowadzała ją  do rozpaczy W do­
mu stała się opryskliwą, płrkała niewiadomo cze­
mu, pobladła.

W głowie układała sobie zdania pełne dowcipu, 
które miały zmienić jego niby złe wyobrażenie o jej 
rozsądku. Lecz zaledwie przemówił do niej, wszyst­
ko z głowy pierzchało, m ów iła: „tak, nie, dziękuję 
panu,“ a na sercu było jej tak dziwnie ciężko a 
jednak przyjemnie.

Raz na baln zdała w buduarze pozostali sa­
mi. Muzyka ucichła. Przez pewien czas mil­
czeli oboje. Słychać było oddech ich ciężki, 
przyspieszony, niewiadomo, czy od tańca, czy też 
od wzruszenia. Nagle on pochwycił ją  w obję­
cia, szeptał, że ją  kocha, całował w ręce, j... .ry­
żej bardzo długiej rękawiczki, w czoło... Wyr­
wała się z jego objęć i, rzneiwszy mu bukiecik 
fijołków, który u piersi nosiła, nieprzytomna wy­
biegła do sali.

Zdawało się jej, że pocałunki jego przylepio­
ne są na jej ustach i czole. Wstyd jej było... 
Prawie z płacz* m szepnęła matce, że jest trochę 
chorą. Pojechały do domu.

W karecie otulona futrem dotykając się rę ­
koma piersi falującej, rozpalonej głowy szeptała: 
dziwne, dziw ne! Jakiem prawom ta śmiałość ? 
A ozak mnie prawie nie zna zaledwie kilka słów 
przemówiliśmy do siebie?... Czyżby siedział w mojej 
głowie, czyżby odczytywał myśli, podsłuchiwał 
słowa, które wymykały się podczas snu z ust 
w nocy?...

Światła gazon ych latarń, wkradając się swe- 
mi niedyskretnemi płomieniami, oświetlały wnę­
trze karety. Otuliła się cała futrem... Zdawało 
się jej, że matka spostrzeże wzruszenie i przyle­
pione pocałunki na ustach, ręku i czole.

Nazajutrz złożył rodzicom wizytę... zaczął by­
wać coraz częściej, oświadczył się o — jej rękę.

Teraz dopiero pojęła, że poeci nie kłamią, że 
niebo ze swoim niebieskim lazurem, usłane złotemi 
i srebrnemi gwiazdkami jest prześliczne, że człowie­
kowi może przyjść ochota fruwać h e t ! wysoko 
w przestrzeni, że przychodzą chwile, iż śni mu się, 
że jak ptak jakiś niebieski ma skrzydła, które go no­
szą po nad ziemię, zdawało się jej, że jest boha­
terką, jak w książce.

— Tak, tak — szeptała, stając przy otwai- 
tem oknie i zamglonemi oczami patrząc w niebo— 
i f cie bez miłości to sen wieczny bez marzenia. 
Kochać i być kochanym ! Po za tern nie masz na 
świecie nie... nic... nic !...

Rodzice jej byli temu związkowi trochę 
przeciwni Bohater bowiem wprawdzie zdążył już 
wydać broszurkę: „O wpływie kalomelu na gni­
cie żółci* i ogłosił się w gazetach, jako przybyły 
z zagranicy wolno praktykujący lekarz, przyjmu­
jący z „chorobami serca* rano i od godziny 4-tej 
do 5 tej po południu, lecz złośliwi utrzymywali, 
że jest on rzeczywiście bardzo wolno praktykują­
cym lekarzem, że ma mnóstwo wizyt, lecz "u lu­
dzi zdrowych, że jedynemi jego pacjentkami są 
btletniczki, które mu płacą z& wizyty... foto­
grafam i.

Rodzice jej naturalnie więc przekładali nad 
niego owego w łowca z prowincji, o którym ona 
obecnie już i słyszeć nie chciała.

Rjdzina jego także nie berdzo skwapliwie 
wiadomość ‘ tem małżeństwie przyjęła i bardzo 
z.mno wątpliwą radość z tego pcwodu światu oka­
zywała, młody lekarz bowiem przed niedawnym 
czasem zaczął z powodzeniem konkurować o 
pannę wprawdzie brzydką, lecz niezmiernie po-

Priyjaciółki jej wreszcie i ich matki, nie­
wiadomo czemu były z przyczyny tego związku 
oburzune i na nią i na n iego ; obojgu też okazy­
wały ui :zem nieusprawiedliwioną niechęć, źle 
nkryty żal i nieżyczliwość.

(Dokończenie nastąpi)
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umiana część słuchaczów. Gdyby Ojciec Agostino 
był oświadczył: „Słowa te sq tylko wyłącznie m c -  
jem osobistem zapatrywaniem i rozważywszy głę­
biej, pojmuję, że wbrew mojemu najlepszemu za­
miarowi nie były stosownemi w R zym ie"— w ta­
kim razie bylibyśmy doznali o wiele większego 
zadośćuczynienia. W t»kim razie bowiem jedyna 
chmurka, która się wzniosła i zasłoniła tyle świa­
tła. byłaby pierzchnęła, a postać pobożnego F ran ­
ciszkanina odbiłaby się w naszej duszy jak zjawi­
sko niebiańskie/

Sprzeczne uczucia, które wywołały słowa ka­
znodziei w kołach kościelnych, a przeważnie wa­
tykańskich, objawiły się po części w trj okoli­
czności, że sam Ossenatore Romano, który po­
spieszył z zaprzeczeniem pogłosce o naganie kar­
dynała wikarjusza Watykanu i spowodował domysł, 
że manifestacja kościelna Franciszkanina nie zo­
stała za złe poczytana w sferach decydujących, 
następnie wystąpił z pewnem niezadowoleniem ze 
słów Ojca Agostino.. W rzeczywistości też końcowe 
ustępy ostatniego kazania przedstawiać się muszą 
jako godne ubolewania, sfcoru mogły nastręczyć 
sposobność do dwuznacznego i tendencyjnego ich 
wyzyskania.

Szkoły na wsi.
Kijewsk. Słowo wystąpiło z projektem prze­

niesienia szkół i zakładów naukowych z miast dc 
wsi, w celu zapewnienia uczącej się młodzieży 
odpowiednich warunków hygjenicznych, to jest, 
dobrego powietrza i ruchu, czego miasta większe 
i mniejsze dostarczyć nie są w stanie.

„Jestlo zło ogólne w całej Europie a więc i 
u nas, że pedagogika zbyt mało zwraca uwagi na 
rozwój fizyczny młodzieży, powierzonej pieczy do­
świadczonych nauczycieli i profesorów. Nąjwłaisci- 
wicj byłoby przenieść zakłady naukowe z miast 
do wsi, ule to nie jest rzeczą łatwą, ze względów 
finansowych bowiem refirraa tego rodzi.ju wyma­
gałaby zaaczuych nakładów. Niechby przynajmniej 
szkoły nowo powstające zakładano po wsiach, nie 
w miastach. Wszakże że „uprzedzenie" o konieczno­
ści zakładania szkół w miastach tak się ugruntowało, 
że nie przypuszczamy, żeby się chciano go pozbyć. 
W obec tego nie pozostaje nam nic więcej, jak 
domagać się, żeby postarano się o wprowadzenie 
do szkół pedagogiki fizycznej, czyli, żeby urządzono 
w zakładach naukowych ćwiczenia gimnastyczne 
i g ry ; żeby wprowadzono tak zwane dziecinne 
święta i dawano uczniom nieco więcej wypoczynku 
niż dotąd."

Nowego w tem nie wiele, ale uwagi te za­
sługuję zawsze na zaznaczenie. Co zaś do ,u p rze­
dzenia", o którem mówi dziennik, to jest ono 
całkiem naturalnem, bowiem szkoły koncentrują 
się tam, gdzie ludność jest więcej skoncentrowaną 
a więc w większych i mniejszych miastach i 
miasteczkach.

Krzewienie schyzmy.
III. Opróczgimuazjów i grogimnazjów są jeszcze 

szkoły niższe, elementarne po wsiach i miastach, 
zwane ludowemi, gminnemi lub t. p.

Nauczycielami i nauczycielkami po gimna­
zjach i progimuazjach prawie bez wyjątku są o- 
soby prawosławne; w szkołach ludowych bez wy­
jątku nauczyciele prawosławni, chociaż według 
urzędowych wykazów w roku 1884 na rgćlną 
liczbę mieszkańców gubernji kowieńskiej 1,416.629, 
liczyło się katolików 1,044.707, prawosławnych 
zaś i starowierców 55.210, czyli na 100 mieszkań­
ców katolików było 73,7, prawosławnych zaś 2,1.

Religji katolickiej uczą księża katoliccy. W g i­
mnazjach osobni katecheci, czyli „kapelani" w szko­
łach niższych miejscuwy proboszcz lub wikarjusz.

W niektórych miejscowościach Żmudzi, po 
wsiach i miasteczkach, gdziekolwiek znajduje się 
kilku lub kilkunastu prawosławnych, rząd buduje 
cerkiew. Na to corocznie asyguuje klocie rubli. 
Wszędzie zaś, gdzie obok kościoła katolickiego, 
zuajduje się cerkiew prawosławna, tam nauczycie­
le już od lat dwóch w dni galowe przedewszy t- 
kiem — prowadza wszystkich uczniów szkoły lu­
dowej na nabożeństwo do cerkwi, chociażby mię­
dzy nimi nie było ani jednego prawosławnego 

Dni galowe diaiego są obrane na ten cel, 
żeby opór, jaki chcieliby rodzice albo księża sta­
wiać przeciw uczęszczaniu dzieci do cerkwi, pod­
ciągnąć pod kategorję przestępstwa politycznego, 
buntu przeciw carowi.

W dni galowe bowipm Laidy „oficialay" Ro­
sjanin poczytuje sobie za najświętszy obowiązek 
być w pełnym uniformie na nabożeństwie za cara. 
Ńie modli się on tam wcale, bo i pojęcia o mo­
dlitwie nie ma żadni g o ; co najwyżej machnie rę­
ką od czoła na trzuch linją, potem drugą linję
uczyni na ukos, od ram ieria prawego do biodra
lewego ; machnięcia te powtórzy kilka, lub kilka­
naście razy (to znaczy, że przeżegnał się), i mo­
dlitwa skończona. Ale musi święcie obecnością
swoją, orderami swemi, żeby każdy widział jego
wierność dla cara , a przedewszystkiem, aby 
przez żandarma nie być zadenuncjowanym, iż 
galówki opu zvza;  co już trąci zbrodnią stanu.

W głębi samej Rosji Rosjanin „oficjalny" 
nie jest tak skrupulatnym co do obserwowania 
galówek; — na kresach przeciwnie jes t nieugię­
tym i dla sitbie i dla pcdw ładuyth.

Gdy więc dziecko katolickie nauczyciel pro­
wadzi w galówkę do cerkwi, a ono odmawia 
posłuszeństwa, nauczyciel poczytuje to (z wyż­
szego rozkazu) za nieżyczliwość dla cara, za 
wrogie usposobienie dla „ojczyzry" tRosji), za 
pogardę tej wiury, którą c .r  wyznaje i t. p Na­
stępuje potem indagacja: kto dziecku zakazał?
Odpowiedzialność za „bunt" dziecka spada na

J roazi ów, na księdza, na inne wpływowe osoby. 
W r. 1876 n. p. ks. Wojczun, nauczy? iel reiig]i 

k f  w gimnazjum łomżyńskiem (w Król. Polskiem)
™  został swej posady pozbawiony za to, że uczniom

oświadczył, iż nie wolno iść do cerkwi na ża­
łobne nabożtńs;wo za n  uczyeiela prawosławnego. 
Uczniów wbrtw  temu przemocą zapędzono du 
cerkwi. VI 10 lat później ks. Zn liński, nauczy­
ciel religji w gimnazjum w Suwałkach, dostał 
dymisję (1886) za (o, że wykładając uczniom 
zasady katolickiej religji, również oświadczył, 
iż Katolikom do cerkwi chodz ć nie wo'no.

Mając takie przykłady, księża na Żmudzi 
bali się może i przez szoiry patrzeli, tolerowali 
uczęszczanie dzieci katolickich do c? rkw'.

Akcja przedwyborcza.
Z Ł a ń c u t a  piszą n am : (§§§.) W Łań­

cuckim powiecie zebrana dnia 9. maja pełna 
rada powiatowa wskutek wezwania krakowskiego 
centralnego komitetu ukonstytuowała się jako komi­
tet przedwyborczy i uchwaliła, że każdy członek

tejże ma prawo zaproszenia na członków korni*, 
tetu przedwyborczego dwóch do trzech wpływ 
mających obywateli.

Na tem posiedzeniu wybrano delegatem na
zjazd mający się odbyć dnia 19. w Krakowie
Józefa Kellermana, marszałka rady powiatowej, 
zaś na zastępcę tegoż Karola hr. Scipiona. Dalszą 
akcję odroczono aż do czasu, dopóki rezultat
zjazdu delegatów w Krakowie nie będzie znany.

Prywatnie dochodzą nas wieści o czterech 
kandydatach, mianowicie trzech ze stanu włościań­
skiego a jednym z inteligencji małomiasteczkowej, 
którzy agitację za swoim wyborem mieli już na 
szeroką skalę rozwinąć — wątpimy jednak bardzo, 
by którykolwiek bądź z nich miał jaką szansę. 
Otwarcie jako kandydat nikt nie wystąpił — i 
w ogóle w tym powiecie trudny będzie wybór — 
kilka co najmniej gmin nie weźmie wcale udziału 
w wyborach, Cała inteligencja naszego powiatu 
oraz wielu bardzo poważnych wyborców stanu 
włościańskiego wskazuje na jedynego kandydata z 
inteligencji, który miałby szansę być wybranym— 
którego nazwiska jednak dotąd podać nie możemy 
ze względu, iż niewiadomem jest czy tenże kan­
dydować zechce.

Z B r z o z o w a  piszą nam : R ufh wyborczy 
dopiero zaczyna kiełkować, dotychczas mamy 4 
kandydatów — mianowicie dotychczasowy poseł 
p. Bobrzyński, p. Skrzyński z Ńozdrzca, p. W y­
socki z Jasienicy, którego my tu w okolicy nie 
znamy i bardzo wątpię, czyby miał jakie szanse 
przejścia, nareszcie włościanin z Haczowa Wojno- 
wski. Poczekajmy, może jeszcze, jaki kandydat się 
wyłoni, o czem nie omieszkam donieść.

Z e S t r y j a  otrzymujemy pismo następujące: 
I  u nas zawiązał i ukonstytuował się komitet 
przedw., wybierając prezesem p. Z. bi. Romaszka- 
na, a tegoż zastępcą i delegatem p. Zygmunta 
Zatwarnickiego. W skład komitetu ściślejszego 
weszli pp. pp. Juljan br. Brunicki, Adam Onysz­
kiewicz, Fortunat Skarżyński i inni. Zaproszeni 
na to zgromadzenie Rusini jaw li się wprawdzie, 
lecz oświadczyli, że nie mogą wstąpić do komite­
tu, bo zawiązali swój własny kom itet; objawiając 
przy tem życzenie, aby im pozostawić inicjatywę 
w postawieniu kandydatury na posła i na dowód 
zgodnego działania poprzeć ich kandydata, które- 
g i jednak nie wymienili. O iJe nasze dotychcza­
sowe informacje sięgają, mają oni głównie na oku 
dotychczasowego posła p. Antoniewicza, chociaż 
odzywają się także głosy i za innymi kandydata­
mi, któremi są ks Szaraniewicz ze Lwowa, ks. 
Leon Szankowski z Dulib 4 ks. Bazyli Załozieeki 
z Humiego.

Dzisiaj zawiązał i ukonstytuował się komitet 
miejski. Prezesem wybrano p. Zygmunta Zatwar- 
nickiego, tegoż zastępcą p. Ludwika Góttingera, 
sekretarzami pp. Antoniego Kwiatkowskiego i Mi­
chała Slósarskiego, a delegatem dr. Filipa Frucht- 
mana. Postawiono wreszcie i przyjęto jednogłoś­
nie na tem dosyć liczuem zebraniu kandydaturę 
na posła z miasta Stryja dr. Filipa Fruchtmana i 
uchwalono zawiadomić o tem komitet centralny.

Z G o r l i c  pisze nasz korespondent: Na od­
bytem w dniu 16. bm. zebraniu ezłonkow tut. 
rady powiatowej pod przewodnictwem prezesa p. 
Władysława Płockiego, wybrany został komitet 
przedwyborczy w sprawie wyboru do Sejmu posła 
z mniejszych posiadłości. W skład komitetu prócz 
członków rady (24), weszło jeszcze 37 osobistości, 
reprezentujących wszystkie warstwy i wszystkie 
okolice tut. powiatu.

Jako delegata na zjazd do Krakowa wybrano 
p. Zygmunta Jaworskiego, członka wydziału po­
wiatowego.

Na sobotę, tj. 25. bul. zwołane jest pierwsze 
posiedzenie pełnego komitetu, na którem ma na­
stąpić ukonstytuowanie komitetu, sprawozdanie de­
legata ze zjazdu delegatów w Krakowie i wybór 
komitetu śc ślęjszego.

Kandydatów na posła ut fama fort mamy 
sześciu , prawdopodobnie jednak walka wyborcza 
odbywać się będzie tylko mię Izy dwoma, których 
naswisk na razie nie wymieniam.

Dnia 16. maja odbyło się w W a d o w i c a c h  
zgromadzenie komitetu przedwyborczego w skutek 
zarządzenia centralnego komitetu krakowskiego.

Przedewszystkiem wybrano delegatem na zgro­
madzenie komitetu centralnego, d. 19. w Krako­
wie odbyć się mające, p. dr. J. Iwańskiego, ad­
wokata i barmistrza z Wadowic.

Z kolei rzsczy postawiło kilku z obecnych 
członków komitetu przedwyborczego, w znacznej 
części właścicieli większych posiadłości, wniosek, 
aby dotychczasowemu posłowi, p. dr. Zollowi, wy­
razić uznanie i podziękowanie za dotychczasową 
działalność poselską i zaprosić go, by na obecną 
dalszą kadencję wybór przyjąć zechciał z mniej­
szych posiadłości powiatu wadowickiego.

Przeciw temu wnioskuwi podniosła się żwawa 
opozycja.

Po długiej dyskusji poddał przewodniczący — 
pomimo głosów przeciwnych — pod głosowanie, 
kwestję uznania dotychczasowych za-ług prof. 
Zolla, a wynikiem głosowania było, że na 23 
obecnych członków komitetu, 12 oświadczyło się 
za tem nzDaniem, 11 zaś uznało podobną uchwałę 
za przedwczesną.

Wniosek, aby prof. Zolla zaprosić do kandy­
dowania, został cofnięty, a natomiast uchwalono 
znaczną większością, aby ogłoszeniami publiczne- 
mi wezwać mężów kandydować zamierzających 
do zgłoszenia się na zgromadzenie następne, w 
d. 6. czerwca b. r odbyć się maiące, i aby o 
tem dotychczasowego posła prof. Zolla uwiadomić.

W spraw ę muzeum rapperswylskiego-
Od pana Józefa Gałęzowskiego otrzymujemy 

następujące pismo : „Z powrotem wczoraj do Pa­
ryża pospieszam przesiać załączone tu oświadcze­
nie z prośbą o ogłoszenie gu w Dzień. Dolskiem.

Paryż 16. maja.
„Wiedząc, jak żywo kraj cały zainteresowa­

nym jest sprawą Muzeum raperswylskiego, upra­
szamy szanowną redakcję o zamieszczenie nastę­
pującego oświadczenia, które wyjaśni rzecz tę, o 
ile josl to obecnie możebnem.

„Władze szwajcarskie na przedstawienie ś. p. 
hr. Władysława Platera, założyciela Muzeum, 
uznały takowe w roku 1882 za instytucję użytku 
publicznego, mającą swoją legalną egzystencję. 
Wymienieni w tym akcie pięciu członkowie za­
rządu mieli się dopełniać doborem w razie śmierci 
którego z nich.

„Po śmierci hr. Platera pozostali przy życiu 
dwaj członkowie są sami tylko prawomocnyn. do 
ustanowienia nowego zarządu; nominacje po roku 
1882 przez hr. Platera dawane na członków za­
rządu, czy też na dyrektora Muzeum, nie mają 
żadnego prawnego znaczenia. Skutkiem tedy ze­
znań pp. Bukowskiego z Stokholmu i Baszczyń­
skiego z Krakowa, p, Józef Gałęzowski z Paryż

uznany został przez władze miejscowe za dyrek­
tora Muzeum, a nominację tę przyjął on na czas 
niezbędny dla uregulowania sprawy spadkowej po 
śp. hr. Platerze.

„Fundusz stypendjaluy dla młodzieży śp. hr. 
Krystyna Ostrowskiego, stosownie do woli spadko­
dawcy, zostaje pod zarządem każdorazowego dy­
rektora Muzeum, który upoważnionym jest przez 
to do występowania w imieniu tego funduszu.

„Sp. hr. Plater przygotował testament w r. 
1875 i takowy złożył u notarjusza. W ostatnich 
jednak czasach — chcąc go dopełnić z powodu 
zmian, jakie zaszły ezy to w jego własny en fun­
duszach, czy też w tych, jakie pod opieką jego 
pozostawały —  wycofał ten testament od notarju­
sza; ale śmierć zaskoczyła hrabiego pierwej, nim 
przygotował, a przynajmniej nim złożył nowy te­
stament u notarjusza — co, według praw miejsco­
wych, czyni dawny testament, znaleziony w p a ­
pierach zmarłego, nieprawomocnym. Jednakże hr. 
Stanisław Plater, synowiec umarłego, oświadczył 
już od siebie — a prawdopodobnie takież będzie 
oświadczenie dwóch jego braci i sióstr, jedynych 
pięciu spadkobierców — iż, uznając wolę zmar­
łego stryja swego, uprawomocni testament z roku 
1875.

„Wolą śp. hr. Platera było, aby po sprzeda­
niu willi i walorów, jego osobistą własność stano­
wiących, spłacić różne, po większej części niezna­
czne zapisy, jako też długi, poro! ione głównie na 
restaurację Muzeum — resztę przeznacza dla 
Muzeum.

„Wykonawcą testamentu mianował hrabia w 
rokn 1887 p. Gałęzowskiego. o czem też zaraz 
zawiadomił p. Kopp’a, Szwajcara, wyznaczonego 
w tym charakterze z r. 1875.

„Główna część funduszów stypendjalnych śp. 
hr. Ostrowskiego złożeną jest w walorach w kan- 
tonalnym banku zurychskim; reszta zapewne jest 
u bankierów, z którymi hr. Plater miał rachunki.

„Nie wiedząc, gdzie się znajdują obecnię ró­
żne fundusze, puwierzone pieczy śp. hr. Platera, 
i nie mając możności zrobienia niezbędny! h w 
tym celu poszukiwań w opieczętowanych papierach 
hrabiego pierwej, aż nie nadejdą urzędowe w lym 
celu upoważnienia fanorilji —  zmuszeni zostaliśmy 
do zażądania inwentarza sądowego, aby poznać 
rzeczywisty stan spadku, zanim się Muzeum zde­
cyduje przyjąć takowy.

„Cała sprawa spadkowa po śp. hr. Platerze 
wstrzymana jest aż do otrzymania urzędowych 
oświadczeń familji zmarłego. P. Giłęzowsk*, wy­
stępujący w tej sprawie w imieaiu muzeum i in- 
siytuuyj z niem związanych, reprezentowanym jest 
przez p. Helblinga, adwokata z Rapperswyllu, po­
wszechnie powalanego i szanowanego człowieka.

„Muzeum rapperswylskie, zapewnionem bedąe 
co do prawnej egzystencji swojej, nie ma jednak 
obecnie żadnych zupełnie funduszów na swoje 
utrzymanie, a sprawa spadkowa nie wiadomo 
jeszcze kiedy i jak się zlikwiduje. Liczymy więc 
na ofiarność publiczną, iż ta nie da nam upaść i 
przyjdzie z pomocą.

„Pozostali obecnie członkowie zarządu poro­
zumieją się zaraz pomiędzy sobą dla dopełnienia 
takowego w duchu negocjacyj przedsięwziętych 
już przez samego śp. hr. Platera; a po przepro­
wadzeniu tego i zebraniu się tutai, zajmiemy się 
obmyśleniem środków niezbędnych co do ukoń­
czenia obowiązkowej restauracji zamku muzeal­
nego, jako też co do właściwego urządzenia sa­
mego muzeum i innych instytucyi polskich z mu­
zeum naszem związanych.

Rapperswyl 14 maja. 1889.
H. Bukowski. J. Gałęzowski.“

Z prowincji.
Oleszyce 18. maja. (Pożar.) Dzisiejszym listem 

podaję bliższe szczegóły pożaru Oleszyc. Ogień pod­
łożyła umysrowo chora wdowa, Katarzyna Mileszczak, 
na strychu własnej chaty. Kubieta ta zostawiła 
w płonącej chacie swe własne drobne dzieci, które 
ocalono, zaś sama wybiegła do ochronki ks. Sapie- 
żyny, gdzie pomagała pp. służebniczkom wynosić 
rzeczy.

Ogień, mając puloy a w dodatku suchy mate 
rjał, przenosił się łatwo z domu na dom. W pierwszej 
chwili przybył ks. Władysław Sapieha z sikawką 
dworską, który poczynił energiczne zarządzania, a 
burząc domy, pragnął pożar zlokalizować, Zdawało 
się rzeczywiście przez kilka minut, że tym sposobem 
połowa druga ulicy Zamkowej (od strony północnej) 
ocalała, gdy nagle, około 100 kroków od pożaiu, 
wśród budynków gospodarskich położonych w głębi 
sadów, ok|,Ł~* się i w tej stronie jasny, wysoko 
wznoszący /■_ .łup dymu. Za chwilę, wśród ciszy 
w atmosferze, powstał lekki szmer wiatru, który sto­
pniowo potęgował się aż dc szumu przeciągającej 
chmury gradowej. Tuż przy pożarze powstał po­
wietrzny wir ostrosłupowy, do 150 metrów w górę 
wznoszący się. Prąd powietrza porywał snopy słomy, 
ba nawet uniósł beczkę i wrota, które na kilka stóp 
do góry podrzucał'. Całe snopy słomy i mierzwa uno­
szona w górę zapalały się szybko od iskier z pożaru, 
a chmury ogn:a i popiołu unosił wiatr, na szczęście, 
na przyl głe pola.

Tik rozszalały żywioł nie dał się niczem po­
wstrzymać, toż chociaż bardzo szybko przybyły na 
pomoc straże ogniowe z Lubaczowa i Cieszanowa, 
tudzież wiejskie stroże z sikawkami z Oleszyc Sta­
rych, Staiegosioła, Dachnowa, Załuża, Opaki i Felsen- 
dorfu, nie było najmniejszej nadziei ratunku i tej 
połowy ulicy. Rzucono się przeto na domy tuż przy 
rynku położoue, te zburzono lub częściowo rozebrano. 
Tym tylko sposobem i dzięki naturalnemu rozdziało­
wi od rynkn ocaiało miasteczko. Od ptrony półaoouej 
uratowała straż wiejska ze Staregosioła tylko jedną 
komorę już płonącą. Jest to jedna z najlepiej zorga­
nizowanych straży wiejskich, złożona z 18 rumianych 
chłopaków, pozostaje pod k'eiunkiem nauczyciela i 
syna pisarza gminego.

Wczo;aj ukończył komitet obliczenie strat. Po­
szkodowanych jest 60 chrześcjan i 5 izraelitów, zaś 
4 domy zburzono zupełnie lub częściowo. Ofiar ludz­
kich nie by To, tylko w inwentarzu żywym są znaczne 
straty. Ogółem spłonęło 253 budynków, z tego 63 
domów mieszkalnych. Szkoda ubezpieczona w Tow. 
krak. około 10.006 zł. Towarzystwo to już likwiduje 
od ćzisiaj. Komitet ratuukuwy robi co może, by za- 
pobiedz głodowi. Wczoraj i dziś w i ocy dostarczył 
Lubaczów i Oleszyce Stare żywności. Pomoc ogólna 
jest konieczna, bo połowa pogorzelców traci swe 
mienie już po raz wtóry, jak to w pierwszej chwili 
listem doniosłem Odzy wamy się przeto do ofiarności 
i wypróbowanego miłosierdzia kraju, prosząc o prze­
syłanie datków na ręce komitetu. Wszelkie ofiary 
ogłaszać będzie komitet w dziennikach, które upra­
szamy o łaskawy kącik w łamać i swego pisma dla 
naszych sprawozdań.

Przy zamknięciu listu donoszą mi, że w Ciesza­
nowie powstał pożar, który zlokalizowano.

KBONIKA.
Wiadomości osobiste. Ks. Leopold Cr oy,  je- 

neraluy inspektor kawalerji, bawił tymi dniami w 
Rzeszowie, celem inspekcji tamtejszego pułku ka­
walerji. — W skutek wezwań lekarzy polskich, ordy­
nować będzie w b. roku w Rożnowie, w tej uroczej 
miejscowości kąpielowej, dr. Jan Z i e mb i ń s k i ,  b. 
sekundarjusz wielu oddziałów krajowego szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. Wiadomość ta będzie niezawo­
dnie miłą dla bawiących tam licznie rodzin pol­
skich. — Namiestnik Kazimierz Lr. B ad  en i, wy­
jechał wczoraj do Przemyśla. — Wiceprezydent na­
miestnictwa p. Jas L i d l  powrócił do Lwowa.

Nukrolagja. Karol N o w o s i e l s k i ,  pensjono- 
wany koncepista dyrekcji skarbowej, zmarł w nocy 
z 18. na 19. w zakładzie dla umysłowo chorych na 
Kulparkowie, w 41 roku życia.— We Lwowie zmarli: 
Józef Ku ł ą c z k o  ws k i ,  em. oficjał namiestnictwa, 
przeżywszy lat 70 i Hermina z Kruszewskich Schi l -  
l i n g ,  przeżywszy lat 33.

Kalendarz. Wtorek (21.): Heleny. — Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 21, zachód o godzinie 7. 
min. 33.

Z życia towarzyskiego. Wc wtorek odbędzie 
się w kościele 00. Bernardynów ślub panny Justyny 
Z b y s z e w s k i e j ,  córki Ludwika i śp. Mai winy z 
Alsnerów Zbyszewskich, z p. Stanisławem F r e u n -  
deuo,  mechanikiem uniwersytetu Jagiellońskiego, kil­
kuletnim pracownikiem warstatów mechanicznych 
Eiisoua w Nowym Jorku.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Alfreda hr. 
P o t o c k i e g o ,  syndyka jeneralnego prowincji gali­
cyjskiej zakonu 00. Bernardynów, odprawione zostanie 
w koścLle 00. Bernardynów we Lwowie, we wtorek 
dnia 21. maja rb. o godzinie 11. przedpołudniem, na 
które zakon wszystkich chrześejan zaprasza.

Wydział kraj. przesłał hr. Alfredowej Potockiej 
telegram kondolencyjny, który w przekładzie z fran­
cuskiego brzmi: „Cios, który spadł na Panią, nas 
pozbawił dawnego przywódcy, ojczyźnie zabrał je­
dnego z jej najlepszych synów, skłania nas do prze­
słania Jej wyrazów naszej silnej i głębokiej boleści, 
którą z nami kraj cały podziela. Tarnowski, Pie- 
truski, Wereszczyński, Hoszard , Bereźnicki, Chrza­
nowski, B yhicki.u

Doktorat. P. Aotoni Skiślewicz, rodem z Rako­
wa w Galicji, otrzymał onegdaj na krakowskim 
uniwersytecie stopień doktor i wszech nauk lekar­
skich.

Nadanie fundacji, p  Włodzimierz Niezabitow- 
ski nadał z mocy przysługującego sobie prawa, opró­
żnione stypendjum z fundacji im. Ludwiki Niezabi- 
towskiej w kwocie rocznej 210 złr. wa. Mieczysła­
wowi Janowi Msciwujewskiemu, słnohaezowi III. roku 
praw w uniwersytecie lwowskim, sierocie po oficjali­
ście prywatnym.

Na festynie akademickim, który odbędzie się 
w Zielone świąta, kursować będzie poczta mająca 
a la minutę załatwiać wszelkie przesyłki. Kto więc 
na miejscu zabawy mieć będzie adresata lub adre­
satkę, a porozumienie się ustne będzie dlań utrudnio­
ne, zechce korespondencję swo’ą oddać w biurze na- 
dawczem, która po przepisaniu postara się o dustawę 
listu. Tylko te lis' y, które komisja uzna za niewy 
kraczające przeciw savoir vivre będą doręczone.

Dwaj akademicy węgierscy z BudaPesztu 
gościli onegdaj we Lwowie celem zwidzenia miasta 
i byli przyjmowani w „Czytelni akademickiej".

Wycieczka akademicka na „Czartowską skałę0, 
która odbyła się w niedzielę, udała się bardzo 
dobrze.

Wycieczka niedzielna, urządzona przez towa­
rzystwo św Salomei do Brzuchowic, zapisała się 
trwale w pamięci jej uczestników. Piękna pogoda, 
doskonała muzyka 55 pułku, liczne wytworne towa­
rzystwo, wyborny i obficie zaopatrzony bufet, złożyły 
się na miłą i pełną życia zabawę, którą urozmaiciły 
ochocze tany i spalenie ogni sztucznych.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była -f- 15 5°C., najwyższa 
-J- 19’0 ‘C., najniższa -+- 7 4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnicznej: Wiatr o niepewnym kierunku, średnia
temperatura doby około +  16°0., niebo w części 
pogodne, powietrze miernie wilgotne; pogoda, co naj­
wyżej opad nieznaczny.

Dar. Cesarz udzielił gminie Soporów, w powie­
cie borszczowskim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

przeniesienie. Komisarz powiatowy przy tutej- 
szem namiestnictwie, p. Jan Czeżowski, powołany 
został do służby w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Du Rady powiatowej kałuskiej, przy wyborze 
uzupełniającym z grapy większych posiadłości, wy­
brany został p. Stanisław Skarżyński, właściciel dóbr 
w Studzience.

Dyrekcja gal funduszu propinacyjnego sto­
sownie do § 20. ustawy krajowej z 22. kwietnia 
1889 dz. ust. i rozp. kraj. nr. 30, wzywa niniejszem 
wszystkich właścicieli prawa propinacji w kraju, by 
w terminie nieprzetraczalnym 30 doi oświadczyli się 
pisemnie dyrekcji fanduszu propinacyjnego, czyli 
żądają wypłaty przyznać się mającego po myśli § 6. 
powołanej uctawy wynagrodzenia za odjęcie im prawa 
propinacji w 4-proc. obligacjach, niesprzedajnych do 
końca roku 1894. Nir wnoszący w powyższym pre- 
kluzyjnym terminie oświadczenia, uważani będą jako 
zgadzający się na spłatę wynagrodzenia w gotówce.

IN sprawie obłąkanego Pyżowskiego, oficjała 
sądu w Krakowie, donoszą, że uwięziono 10 policjan­
tów, którzy po sprowadaeniu Pyżowskiego do poli­
cyjnych aresztów, wiążąc go, bili pałaszami, kolbo- 
wali itd. Akty w tej sprawie odstąpione zostaną 
wojskowemu sądowi garnizonowemu.

Na wystawę paryską! Galicyjskie Towarzystwo 
muzyczne po zasiągnięciu dokładnej informacji od 
szela istniejącego w Buda-Peszcie biura podróżnego, 
znalazło się w miłem położeniu, swoim członkom, 
tak czynnym, jakoteż wspierającym, wyjednać możli­
wość zwidzenia wystawy paryskiej pod nadzwyczaj 
przystępnemi stosunkowo warunkami. Program jest 
następujący: W ostatnich dniach czerwca wyjeżdża
pociąg nadzwyczajny ze Lwowa na Stryj, Munkacs, 
Ujhely-Miskulcti do Buda-Pesztu. Tu nautąpi uroczy­
ste przyjęcie gości ze strony stowarzyszeń i władz 
miejskich. Podczas dwudniowego pobytu w Peszcie 
odbędą się wspaniałe festyny na cześć Polaków. Po­
byt w Peszcie zupełnie b e z p ł a t n y .  Ztąd nastąpi 
wyjezd osobnym pociągiem wspólnie z Węgrami na 
Wiedeń, Salzburg, Mouauhjum, Stnttgart, Karlsruhe, 
Strassburg, Arricourt, Nancy, do Paryża. Tutaj na- 
ftąpi oficjalne przyjęcie nadzwyczajnego pociągu.

Każdemu uczestnikowi przysłużą w Paryżu prawo 
wyboru z dwunastu hoteli i restauracyj pierwszej 
klasy, a to na podstawie otrzymanej asygnaty. Pobyt 
ośmiodniowy w Paryżu zupełuie bezpłatny, nadio zo­
staną wydane na te ośm dni każdemu z uczestników 
wycieczki codzienne asygnaty fbony) w całości okoto 
20 franków, z których w razie niezupełnego zużyt­
kowania takowych gotówką reszta wypłaconą zosta­
nie. W program wchodzi wszystko Widzenia godne. 
Powozy będą do dyspozycji. Powrót bez pgraniozenia

czasu — według upodobania — na Bazyleę, Zurych, c
Wiedeń, Kraków. c

Koszta wynoszą wraz z podróżą: koleją klasy
pierwszej 250 złr., koleją drngiej klasy 190 złr. e
Ażeby jednakże osobny pociąg przyszedł do skutku, 
koniecznym jest warunkiem zebranie co najmniej s tu  
uczestników z Galicji i zawiadomienie szefa biura, 
na wstępie wspomnianego, o czasie zamierzonej wy­
cieczki na dni 14 przed jej wykonaniem.

Ktoby zatem z członków Towarzystwa muzy­
cznego miał zamiar uczestniczyć, musi zgłosić się 
najdalej do dnia 8. czerwca w kaneelarji gal. Towa­
rzystwa muzycznego, gdzie może w tej sprawie jeszcze 
bliższych zasięgnąć iniormacyj.

Serdecznie żegnano, jak fiszą nam z Brodów, 
p. dr. F. Niewiadomskiego, komisarza starostwa, 
który ztamtąd przeniósł się na inne stanowisko.

Rozprawa karna przeciw Michałowi Humnio- 
kiemu zwanemu także Paranczyk, przeciw Onufremu 
Szczerbiakowi, toczyła się w zeszłym tygodniu w 
Stanisławowie o fałszowanie jednoreńskowych not 
państwowych. Po werdykcie sędziów przysięgłych za­
sądził trybunał pierwszego na lat 5, drugiego na lata 
4 ciężkiego więzienia.

Burza onugdajsza, połączona z tak zwanem 
oberwaniem się chmury, poczyniła straszne szkody i 
spustoszenia nietylko w okolioach Krzeszowic, lecz i 
w innych punktach zachodniej części kraju, a także 
w Królestwie polskiem. Z Poronina np. piszą: Dnia 
16. maja szalała tu straszna burza z ulewą i grzmo­
tami. Górskie potoki, wezbrawszy, w wielu miejscach 
już i tak nędzną rolę albo zasypały kamieniami, albo 
ogołociły z warstwy uprawnej gleby. Niejeden gazda 
mnsi punownie zasiewać rolę swoją, albo pozostawić 
ją niepewnym dalszym losom. W j-.dnem miejsca na 
przestrzeni kilkunastu hektarów między domami 
<jw oroninie spadł grad, pokrywając ziemię warstwą 
do pół mewa grubości. Nie pierwszy to los dla tu­
tejszej rkoiicy; taka burza bowiem w r. 1884 
dotknęła kilka ról w Poroninie i Mur-Zasichlu, w r,
1885 i 1886 znowu w Białym Dunajcu i sąsiednich 
wioskach, a w r. 1888 w Zub-Suchem tak wielkib 
zrządziła szkody, że całych dziesiątek lat potrzoba 
na przywrócenie zniszczonych pól do pierwotnego 
stanu. Spodziewać się należy, że i tego roku jak i 
poprzednich lat, zajmą się odnośne władze zarządze­
niem przynajmniej pewnych ulg w podatku ’ dla 
dotkniętych tą burzą i jeśli to zaraz możebnem, 
przyjdą z doraźną pomocą biedniejszym wieśniakom.

Z pod Skomelny w okolicy Jordanowa donoszą, 
że burzy takiej nie pamiętają tam, co chwilę padał 
grom za gromem, a grad wielkości orzechów lasko­
wych zniszczył prawie zupełnie kwitnące owocowe 
drzewa. Korespondent dodaje, że kilka osób zginęło 
od piorunów.

W Królestwie burza szerzyła się na przestrzeni 
od Warszawy do Skierniewic, na planeie kolei wie­
deńskiej, poczyniła znaczne szkody w komunikacji 
telegraficznej. Druty zo3tały zerwane, słupy prze­
wrócone, następstwem czego była zupełna przerwa 
telegrafu od Warszawy do Rudy Guzowskiej, tak iż 
pociągi kursowały bez poprzedniego zawiadomienia 
telegraficznego. Za Grodziskiem dwa słupy telegrafu 
anglo-indyjskiego roztrzaskane zostały przez pioruny. 
Tegoż dnia olbrzymia nawałnica srożyła Bię także 
w okolicach stacji kolei wiedeńskiej Ztbkowice.
W ciągn kilku enwil woda zapełniła rowy przy na­
sypie i wdarła się na sam nasyp. Komunikacja tak 
do granicy jak i do Sosnowic uległa przerwie.

Niegrzeczny kontrolor. Od osoby jaknajniary- 
godniejszej otrzymujemy zażalenie na jednego z urzę­
dników kolejowych, który w pociągu spacerowym po­
wracającym w niedzielę z Brzuchowiee, postępował 
z publicznością, a szczególnie z paniami, w ipobób 
bardzo niegrzeczny. Pan ów bawił się w kontrulora, 
chociaż prawdopodobnie nie był w służbie i zacho­
waniem swojem mógł łatwo wywołać skandaliczne 
zajście. Spodziewamy się, ża dyrekcja kolei ezernio- 
wieckiej wyjaśni dokładnie tę sprawę.

Z Wielkopolski donoszą: Majątek rycerski Za­
marłe, należący do Ant. Dembińskiego, a położony w 
powiecie tucholskim, 8 kilom, od miasta Tucholi, 3 
kilometry od stacji kolei żelaznej Polski Cekrzyń, 
obejmujący około 1360 morgów obszaru, zostanie za 
puśrednictwem banku ziemskiego w Poznaniu w d.
26. bm, w parcelach sprzedany. Majątek ten leży w 
Prusiech zachodnich.

Cześć dla weterana obywatelstwa polskiego.
W Gaz. Tor. czytamy co następuje: P. Ludwik 
Slazki z Torunia zdał dobra swoje synom, a sku­
tkiem tego złożył i mandat jako członek izby panów, 
który od r. 1867 piastował. Grono obywateli Prus 
zachodnich skorzystało z tej sposobności, by uczcić 
zasługi męża, który tak w prywatuem jak i w pu- 
blicznem życiu odznaczał się umiejętną pracą, mrówczą 
zapobiegliwością, niezmordowaną wytrwałością, mą- 
drem przewodnictwem i ofiarnem poświęceniem, za­
wiązało się w komitet i zaprasza współobywateli na 
dzień 4. czerwca br. do Torunia, aby wspólnie w li- 
cznem zebraniu wyrazić hołd zasługom Nestora oby­
watelstwa Prus zachodnich i ku pamięci tej chwili 
wręczyć mu podarek. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że piękna u  myśl znajdzie odgłon w obywa­
telstwie uaszem, i ie ono bardzo licznie na dzień 
oznaczony do Torunia zjedzie.

W Sprawia maluczkich. Z gazet dowiadujemy 
się, że w wielu większych miastach, mianowicie nie­
mieckich, pracują już na dobie komitety kulonij 
wakacyjnych nad przygotowaniami do najliczniej­
szych wysyłek na wieś dzieci podczas tegorocznego 
lata.

Ogłaszane przy tej sposobności sprawozdania 
z zeszłorocznych czynności, podnoszą jeanozgodnie 
dodatnie skutki pobytu słabowitych dzieci większych 
miast na świeżem powietrzu.

Zajmując się już cały szereg lat tą sprawą, 
mamy sposobność ocenić dokładnie jej następstwa.
I otóż doświadczenia nasze są tak pocieszające, że 
bolelibyśmy bardzo, gdyby się a nas miała zmniejszyć 
liczba dobrodziejów, popierających to humanitarne 
dzieło.

Obserwacje lekarzy nad dziećmi, które doznały 
dobrodziejstwa pobytu w czasie wakacyj w zdrowej 
okolicy, stwierdzają, że podniesione tym hygienicznym 
środkiem siły są niejako puklerzem przeciw później­
szemu działaniu ujemnych wpływów.

Ale ileż to innych względów przemawia za jak- 
najszerszą praktyką t go pięknego dzieła!

Ciasny zakres pod względem znajomości 
jeografji najbliższej ojczyzny, stosunków społecznych 
i gospodarczych rozszerza s ię , przywiązanie do 
okolic ojczystych rośuie, a w Bercach bndzi się 
szlachetne uczucie wdzięczności i miłości do warstw 
wyższych.

Skutki tego rodzaju dostrzegliśmy w opowiada­
niach dzieci, które przed kilku laty komitet za godne 
i potrzebujące pobytu na wsi uznał i przy wysyłce 
uwzględni. Etyczne te skutki więcej się uwydatniają, 
gdy z przyrostem lat refleksja myśli żywy obraz 
wszystkich doznanych wrażeń w duszy odnośnych 
dzieci maluje.

Przyjaciołom biednych polskich dzieci, których 
młodość — jak wiadomo — nie płynie wesoło, 
otwiera się przez przyjęcie ich do swych gościnnych
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domów sposobność do okazania im swego serca i do 
działanie na nie w kierunku dodatnim.

Mała więc ofiara dla naszych maluczkich może 
się z lichwą społeczeństwu opłacić.

Nie wątpimy, że nasi zamożniejsi rodacy nie od­
mówią nam przyjęcia po kilkoro, a gdzie stosunki na 
to nie pozwalają, po jednym z tych malców, których 
seciny na łaskę tę czekają.

Zanosimy tylko prośbę o pospiech z oświadcze­
niem gotowości dania im przytułku.

Pruska punktualność. Często dają się słyszeć 
pochwały, jakoby przemysłowcy niemieccy odznaczali 
się punktualnością w wykonywaniu zamówionych ro­
bót. Otoż nie do wszystkich Niemców da się ta po­
chwala zastosować, jak to świadczy fakt następujący : 
Przemysłowiec warszawski p. ***, otwierając maga­
zyn strojów damskich, zamówił osobiście manekiny 
z aparatam. zegarowemi u fabrykanta berlińskiego B., 
zaś modele strojów u fabiykanta L . ; p. *** złożył 
umówioną cenę z góry, a zostawiwszy adres, gdzie 
mają wysłać zamówione przedmioty, wyjechał do 
Warszawy Tu oczekiwał na przesyłkę kilka tygodni, 
a gdy na listy i telegramy nie otrzymał żadnej od­
powiedzi, zmuszony był ponowDie udać się do Ber­
lina i tam dopiero za pośrednictwem policji odebiał 
przedmioty i to nie takie, jakie zamówił, ale co się 
dało wybrać z gotowych przedmiotów w magazynach 
owych fabrykantów. Fakt ten niech służy za prze­
strogę ufąjącym ślepo w rzetelność przemysłowców 
pruskich.

Strejk w Westfalji. Zgromadzenie delegatów, 
wysłanych przez strejkujących górników w Bochum, 
w dortmundzkim okręgu górniczym, uchwaliło powić- 
oid we wtorek do roboty. Przeciw tej uchwale prze­
mawiało tjlko kilku mówców z okręgu Gelsenkirchen.

Bezrobocie górników w obwodzie wormskim 
przeciąga się dalej, bo zacnodzą wielkie różnice mię­
dzy żądaniami strejkujących a ustępstwami, przyzna- 
nemi przez stowarzyszenie górnicze. W szachcie „Voc- 
cart" wzmocniono posterunek żandarmerji z powodu 
zaszłych starć między górnikami niemieckimi i ho­
lenderskimi.

Rzymska kompania omnibusowa i tramwa­
jowa przyjęła w zasadzie warunki postawione przez 
bastujących woźniców i konduktorów, wyjąwszy zni­
żenia godzin służby, co zawałem jest od municypal- 
ności. Zmowa ustała i wczoraj z rana woźnice sta­
nęli do pracy.

Kanał Panama, z Nowego Jorku donoszą:
Według wiadomości nadeszłych z Panamy, otrzymali 
bawiący tain jeszcze inżynierowie francuscy polecenie 
dokładnego obliczenia mas ziemi, wydobytych dotych­
czas z przekopu. Roboty wzdłuż całej linji kanału, 
jakoteż i w obu portach, zupełnie ustały. Maszyny
parowe, ekskawotory i inny drogi materjał do ma- 
s*yn stoją bezużytecznie na powietrzu, narażone na 
wpływy zwrotnikowego klimatu. Gdyby roboty nie 
miały być wkrótce znowu rozpoczęte, to większa 
część maszyn stanie się zupełnie niezdatną do użytku. 
Już teraz opuszczona linja kolei zarosła trawą i
chwastami, a w roku przyszłym, wobec niezwykle
bujnej roślinności podzwrotnikowej, stałoby się ke- 
niecznem ułożenie zupełnie nowej linji szyn. Zbliża­
jąca się pora deszczów i wylewy rzeki Rio-Ohangres, 
zniszczą resztę uskutecznionych robót. Wobec tego 
rychłe podjęcie dalszej budowy kanału okazuje się 
nieotfcuwnem, jeżeli dotychczas użyty kapitał, prze­
noszący miljard, nie ma być zupełnie zatracc.ym. 
Powszechnie tu mniemają, iż Ameryka";e przedsię­
biorstwo odkupią i dalej prowadzić je będą.

Pociągi pospieszne w Prusach. Od dnia 1.
czerwca rb. bieg pociągów pospiesznych na niektórych 
liDjaoh kolejowych pruskich ma być znacznie przy 
spieszonym, okazało się bowiem, że pod względem 
szybkiej jazdy pociągów, Prusy stoją po za Anglją 
znacznie w tyle. NS razie przyspieszonym będzie
bieg pociągu pospiesznego tylko na linji Berlin- 
Wrocław i na linii Berlin-Frankfurt nad Menem. Ten 
ostatni, przestrzeń pomiędzy Beri'nem a Frankfurtem 
przebywał dotąd w przeciągu 11 godz. 41 m., 
obecnie zaś w przeciągn 9 g- 18 m. Pociągi te 
przebywać będą zatem na godzinę przestrzeń 90 ki­
lometrów. Dzienniki fachowe niemieckie zwracają 
jednak wskutek tego uwagę na idące w parze z przy­
spieszeniem biegu pociągu wst.ząśnienia i łoskot, jaki 
sprawia szybko jadący wagon na kolejach niemieckich. 
Tymczasem pociąg angielski posuwa się po szynach 
znacznie prędzej, ale bez hałasu Podrożny, jadący
w wagonie pociągu pospiesznego w Auglji nie jest 
narażony na słuchanie łoskotu, trzeszczenia, warozenia 
itd., które nielylko sen odbierają, ale nawet rozma­
wianie czynią niemożliwem, jak to jest na porządku 
dziennym w Niemczech; ale słyszy tylko głuchy 
stut. Przyczyną tego łoskotu i uderzeń jest zła 
budowa relsów na linjach kolejowych niemieckich. 
Metr szyny niemieckiej waży najwyżej 38 kilogramów, 
metr szyny angielskiej zaś 52 kilogr.; również nie­
odpowiednie są na kolejach niemieckich progi pod 
szynami. Wskutek tego zaczynają się w Prusach
podnosić głosy, upominające się o cięższe szyny
przynajmniej na tych linjach, na których krążyć 
mają pociągi pospieszne. Drugą przyczyną straszli­
wego łoskotu, jaki sprawia pociąg niemiecki, jest 
wadliwa budowa wagonów osobowych. Wagony oso­
bowe w Anglji bywają sześciokołowe i już dlatego 
samego poruszają sią spokojniej; następnie budowane 
są przeważnie z drzewa, a w dodatku i koła rą 
lepsze. Koła u wagonów niemieckich kute są z że­
laza lnb stali, cały zaś wagon kryty jest blachą, 
ztąd też jest sztywny i przy najmniejszem poruszeniu 
wydaje silny łoskot.

Nosem przypłacił. Dzienniki indyjskie donoszą 
o kłopotach, jakie sprawia policji grasujący po kraju 
rozbójnik, Tantia Bheel, którego, mimo najszczerszych 
ohęoi, pochwycić dotąd Die zdołano. Do jak.^go sto­
pnia rzezimieszek drwi z władzy i prawa, oto przy­

kład: Ostatniemi czasy cały oddział policji pod wo 
dzą oficera wyruszył w okolicę, pustoszoną przez- 
rozbójników. Na jednej ze staoyj zblizył się do od­
działu balwierz jakiś, z czego korzystając oficer, ka­
zał się ogolió. Podczan operacji balwierz rozpowiadał 
o sprawkach rozbójnika, rzekł nareszcie, iż on jeden 
schwytaóby go potrafił. Na zapytanie oficera, jakimby 
to mógł uczynió sposobem, mniemany balwierz od­
ciął mu kawałek nosa i uciekł, wołając, że to on 
jest właśnie poszukiwanym rzezimieszkiem. Pogoń 
nie przyniosła żadnego skutku; zbrodniarz znikł, jak 
w ziemię wpadł, unosząc ze sobą kawałek oficer­
skiego nosa.

Namiestnik hr. Badeni wyjechał wezoraj ze 
Lwowa.

Dyrektor teatru krakowskiego, p. J»kób 
Gl i k s o n ,  bawi w interesie skompletowania swej 
sceny od onegdaj we Lwowie. P. Glikaon udaje się 
następnie ztąd do Warszawy.

Wycieczki urządzone onegdaj do Brzuchowic, na 
Pasieki, za rogatkę Łyczakowską, wreszcie do ZimDej 
Wody udały się dzięki sprzyjającej pogodzie bard/o 
dobrze. Pociągi wywiozły za miasto kilkaset osób, a 
również wszystkie miejsca spacerowe, jak Wysoki Za­
mek, uroczy park Kilińskiego, ogród miejski były 
licznie odwiedzane. Na Zamku przygrywała dzielnie 
muzyka 30 pp. zaś ulubieniec lwowskiej publiczności 
p. Baccho wyjechał z wyborną swą kapelą 55 pp. 
do Brzuchowic, gdzie tow. św. Salomei urządziło wy­
cieczkę. „Gwiazda" hulała na Pasiekach a nie bra­
kło także amatorów miodu i rzodkiewki za rogatką 
Żółkinwskią. Słowem, wszysc, Lwowianie rozkoszo­
wali się onegdaj świeżem powietrzem.

(w .) Krajowy bazar Obuwia. Konkurencję 
zwalczać konkurencją —  oto rada, jaką dawaliśmy 
naszym szewcuin, gdy Frenkel z MódliDgu urządził 
najazd na Gaiuję. Wówczas też nawoływaliśmy na­
szych rękodzielników, ażeby założyli krajowy bazar 
obuwia i w ten sposób stawili czoło konkurencji za­
granicznej. I drobni nasi rzemieślnicy usłuchali tego 
głosu i oto bazar obuwia przychodzi do skutku, a 
należy się spodziewać, że przy poparciu publiczności 
będzie się cieszyć powodzeniem.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa kra­
jowego bazaru dla wyrobu i sprzedaży obuwia we 
Lwowie odbyło się wczoraj o godz. 4. po południu, 
w lokalnosciach Tow. zaliczkowego, pod przewodni­
ctwem p. Józefa Bolińskiego, a w obecności zastępcy 
notarjusza p. Schillera. Obecnych było 31 członków. 
Na zgromadzenie przybył inspektor przemysłowy p. 
Na wr a t i l .  Posiedzenie zagaił p. Boliński, który w 
jędrnych słowach zaznaczył cel zawiązującego się 
Towarzystwa. Następnie p. D r a b i k  przedstawił do­
tychczasowe zabiegi około zawiązania Towarzystwa. 
Mówca podniósł, iż nowozawiąznjąee się Towarzystwo 
spotkało się z bardzo przyohjlnem przyjęciem gminy 
miasta Lwowa i Wydziału krajowego.

P. Drabik całkiem słusznie i rozumnie zwrócił 
uwagę przystępujących do Towarzystwa, że ceny obu­
wia, sprzedawanego w krajowym bazarze, powinne 
być niskie, takie same jak w bazarach wiedeńskich, 
gdyż tylko wtedy będzie można liczyć na poparcie 
publiczności. Nadto robota powinna być jednolita i 
dobrł.

Po uchwaleniu statutu przystąpiono do wyboru 
rady nadzorczej.

Galop myśl.WSki, który odbył się w sobotę na 
błoniach Janowskich liczył nie mało uczestników. Na­
grodę otrzymał porucznik ułanów p. Sworzil, drugi 
do mety przybył p. Stan. Pieńczykowski, trzeci zaś 
porucznik p. Madejski. Po wyścigach odbyło się w 
lesie biłohorskim przyjęcie urządzone przez 7 pułk 
ułanów.

(m) Ogólne zgromadzenie robotnikow odbyło 
się onegdaj o godzinie 11. w sali ratuszowej. Posie­

dzenie zagaił drukarz p. Antoni M a ń k o w s k i ,  
który wyjaśnił cel zebrania.

Władza bezpieczeństwa była reprezentowaną 
przez komisarza policji, p. Zajączkowskiego i koncy- 
pistę p. Schechtla, którzy wystąpili w pełnych mun­
durach.

Przewodniczącym zgromadzenia wybrany został 
przez aklamację drukarz, p. D a n i e 1 u k.

Z porządku dziennego przedstawił p. Mańkowski 
sprawę zmiany statutu „Zgromadzenia towarzyszów", 
a w szczególności § 2. i ujednostajnienie tegoż. Re­
ferent zaznacza, że kiedy zgromadzenia towarzyszy 
były zawiązywane, wówczas nie zdawano sobie jasno 
sprawy z tego, co uchwalano. Obecnie okazują się 
braki, a mianowicie § 2. statutu wymaga uzupełnie­
nia, a to w kierunku: o g r a n i c z e n i a  c z a s u  
p r a c y ,  u n o r m o w a n i a  l i c z b y  u c z n i ó w  do 
r o b o t n i k ó w  i u ł o ż e n i a  d o k ł a d n e g o  c e n ­
n i k a  na  w s z y s t k i e  r o b o t y .

Celem uzupełnienia w tym kierunku § 2., pro­
ponuje referent wybór komisji, w której skład wejść 
mają przewodniczący wszystkich , Zgromadzeń towa­
rzyszy" i delegaci wydziału.

Po dłuższej dyskusji w której brało udział kil­
kunastu mówców — wniosek referenta został przyjęty.

Następnie uchwaloDO w z a s a d z i e  założenie 
„izby robotniczej", któraby miała za zadanie łago­
dzenie sporów między robotnikami i stowarzyszeniami, 
jakoteż zastępywanie interesów nietylko pojedyńczych 
członków ale i wszystkich korporacyj.

Izba ta ma być urządzoną na wzór projektowa­
nych przez rząd izb robotniczych, które nie wiadomo 
kiedy wejdą w życie.

P. M a ń k o w s k i  postawił w dalszym ciągu 
wniosek, ażeby wychodzący we Lwowie dwutygodnik 
Praca  uznać za organ robotników i skłonić wszystkie 
korporacje do popierania tego pisma przez prenume­
rowanie.

P. O b i r e k  proponuje, ażeby Praca była w ła­
snością „izby robotników" i w tym celu należy prze­
prowadzić rokowania z dotychczasowym właśoicielem

Pracy, p. Danielukiem, który i nadal może zostać 
redaktorem. Wniosek p. O b i r k a  odesłano do komisji 
dia „izby robotniczej".

Innych wniosków nie stawiano.
P. Kazimierz T a b a c z k u w s k i  złożył w koń­

cu sprawozdanie z posiedzeń ankiety, zwołanej do 
Wiednia w celu wprowadzenia w życie izb robotni­
czych.

Jak wiadomo p. Tabaczkowski i p. Mańkowski 
byli powołani do tej ankiety jako e k s p e r c i  ze 
Lwowa.

Posiedzenie skończyło się o godz. kwadrans na
2. po połud. a dodać należy, że obrady były bardzo 
poważne, prowadzone z taktem, a bardzo wyczerpu­
jące. P. Danieiuk sprawował funkcje przewodniczą­
cego bardzo energicznie i nie pozwalał, aby dyskusja 
schodziła na niewłaściwe tory.

Czego tei ludzie nie jedzą? óaskolwiek obfi- 
tem i wyszukanem jest menu jadłodajni naszych, 
jakkolwiek bogate w pomysły pod tym względem są 
gosposie nasze, istnieją jednak potrawy, o których 
się nie śniło smakoszom lwowskim... W wyborze 
tych przysmaków bowiem ludzie nie zawsze rządzą 
się rozumem i wprost wstrętne nieraz objawiają po­
pędy i zachcenia. Eskimosi np. i Kamczadale, którym 
dla ochrony od zimna potrzeba sporo tłnszczów, z 
nadzwyczajną ochotą piją tran wielorybi, łyka:ą go 
w formie zup rozmaitych, a już najlepiej smakują 
im... świece łojowe. Syryjczykowie, Arabowie i Egip­
cjanie zachwycają się delikatnością mięsa szarańczy 
smażonej. Dawni Fiygijczykowie w Małej Azji z upo­
dobaniem zajadali pewne gatunki robaków, niektóre 
zaś plemiona indyjskie w Ameryce i dziś czynią to 
samo... Grecy starożytni z chciwością i amatorstwem 
obgryzali piec nae łapy lwie i nogi wielbłądzie, a 
smakosze z czasów cesarstwa rzymskiego szczęśliwi 
byli, gdy mieli na stołach swoich misy pełne języ­
ków słowiczych... Negrowie afrykańscy z upragnie­
niem jedzą nięso wężów... Kałmucy delektują się 
myszami, jaszczurkami, ptakami drapieinemi, lisami, 
wilkami, a więc zwierzętami, których my dla samej 
woni już znieść nie możemy, a jednocześnie brzydzą 
się mięsem psiem, kociem i wiewiórczem . Ulubio- 
nem pożywieniem Jakutów jest mięso sępa, zwanego 
ścierwnikiem dlatego, że karmi się wyłącznie padli­
ną. W Tonk nie przyrządza się pieczeń z lwów i ty­
grysów, n mieszkańcy wysp basilańskich nie znają 
większego przybmaku nad żołądek kozi wraz ze 
wszystkiemi jego zawartościami. Negrowie jedzą 
mięso dłoniowe, strusie, krokodyle i koni morskich, 
Bnezmani i HoteDtoci w Afryce południowej pusilają 
się mrówkami i robakami drzewnemi Nad rzeką 
Orinoko w południowej Ameryce mieszkają plemiona 
indyjskie, którzy spożywają glinę po poprzedniem 
skropienin jej tłuszezem szyldkretowym. Tak w kra 
jach rozmaitych różne są pokarmy, stosownie do po­
trzeby i kaprysu człowieka... Za kaprys bowiem je­
dynie uważać można to, że i u nas spożywane są 
żółwie, a we Francji przygotowuje się bardzo sma­
czną podobno sałatę z chrabąszczy z octem, oliwą i 
cebulami.

Smacznego 1
Morderstwo. W gm. Pruszków, we wsi Szczę- 

śliwice, włościanie pojmawszy w nocy na kradzieży 
złodzieja, zabili go kijami, a Dastępnie wywieźli 
w pole i porzucili na terytorjum gm. Czyste. Głównego 
spiawcę morderstwa, włościanina Żebrowskiego, 
aresztowano.

Szach W Paryżu. Szach puybyć ma do Paryża 
d. 26. lipca. Dziś już zajęto się przygotowaniem 
jmieszkania dla władcy Persji. Wynajęto w tym celu 

eden z pałaców przy ulicy Kopernika, własDośó 
banku francuskiego. Nassr Edinuwi towarzyszyć bę­
dzie trzech ministrów, siedmiu jenerałów dywizyj, 
jego adjutantów, 16 szaubelanów, 14 lokai i lekarz 
nadworny, dr. Tholozan, Francuz.

A k c ja  w yb o rcza  j u i  ro zp o c zę ta ;  w  <>bcc 
doniosłego  zn a c ze n ia , jaleie m a  o n a  d la  k r a ju  
u p r a s z a m y  icszffstleich p p . ko re sp o n d e n tó w  i  
p rzy ja c ió ł naszego  p is m a  o za s ila n ie  n a s  in fo r ­
m a c ja m i co ao  s to su n k ó w  lo k a ln y c h  i  w ia d o ­
m o śc ia m i o a k c j i , j a k a  w  d a n e j  m ie jscow ości 
się  ro zw ija .

obowiązku z poczuciem godności osomstej. Nora od­
daje syna swojego, który nie przyjął wpajanych mu 
przez matkę Zasad i którego wychowauie zdawało się 
jej spaczonem, napowrót Helmerowi. Budzi się w niej 
nadto puczucie obowiązków względem opuszczonej ro- 
dziDy. Miejscowością, gdzie się akcja odbywa, jest 
małe miasteczko norwegskie, w kiórem Nora spra­
wuje obowiązki telegrafistki, żyjąc ta spokojnie, szczę­
śliwie, razem z Werlem. Talent Ibsena jest rękojmią, 
że z tego trudnego nader i ryzykownego zadania wy­
wiąże się twórca „Nory" w sposób odpowiedni. Prasa 
niemiecka i skandynawska oczekują nowego dzieła 
Ibsena z gorączkową niecierpliwością.

Przewjdnika gimnastycznego „Sokoł" (organ 
Towarzystw gimnastyczu) opuścił prasę nr. 5. 
z maj i r.b. — Treść: W 22. rocznicę założenia
Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł lwowski" ; Pa­
ryskie Towarzystwa gimnastyczne; Ćwiczenia gimna­
styczne laską żelazną lub drewnianą (c. d .) ; ćwicze­
nia na żerdziach pionowych (dok.); Sprawy towa­
rzystw gimnastycznych polskich; Urywki hygieniczne ; 
Kronika.
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Do dzisiejszego numeru do­
łączamy dla Prenumeratorów  
Dodatek Nr. 20  „BLUSZCZU’, 
za ' maj. Zarządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w  ekspe­
dycji i  na każdym  adresie w y ­
ciśniętą jest s ta m p ig lia :

B L .  U 5 Z C Z .
W razie więc gdyby p ism o  

to nie doszło rąk  przedpłacicieli, 
upraszam y reklam ować na 
poczcie, gdgz z naszej strony  
uczyniliśm y wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu.

Wiadomość; literackie i artystyczno.
Wiadomości osobiste. P. K o c h a ń s k a  wystę­

powała d. 16. bm. w Berlinie w teati/o Króla w 
„Łucji" i była entuzjastycznie przyjmowaną. Krytyka 
nie ma tłów na wyrażenie swego zachwytu i sili się 
na Daiwyszukańsze superlatywy.

Henryk Ibsen przystąpił do napisania nowego 
dramatu, w którym wprowadza dwie postacie z swo­
ich dawniejszych dr?.matów, mianowicie Norę i Wer- 
lego. Jak zapewniają, usiłuje Ibsen w nowym tym 
utworze w zupełnie odmienny sposób rozwiązać ów 
tek zagadkowo zadzierzgnięty w „Norze" węzeł walki

Gospodarstwo, przemysł i handel.
J » g t e l n i c k a  k r a j .  n l ż g z S  t z b o ł a  r o l -  

n l e z a  przyjmuje nowych uczniów od 1 . lipca b. r 
Kto chce wstąpić jako uczeń do krajowej niższej szkoły 
roln. w Jagielnicy winien:

1. Wykazać metryką, że ukończył 16-ty rok żjcia.
2 . Udowodnić, że ukończył z dobrym postępem, 

szkołę ludową lub w inny sposób nabył znajomość czyta­
nia, pisania i rachowania.

3. Przedłożyć świadectwo moralności, wystawione 
przez właściwego duszpasterza.

4. Przedłożyć świadectwo zdrowia, wystawione przez 
lekarza.

5. Przedłożyć świadectwo gminy, udowodniające, że 
kandydata rodzice posiadają grunt włościański.

6. Otrzymawszy zapewnienie przy.ęcia,  złożyć do 
rąk kierownika ezkoły pisemne zobowiązanie rodziców, 
opiekunów lub protektorów, poręczające regularna wy­
płat e należytości przypadających zakładowi od ucznia.

/ a  wikt i utrzymanie w zakładzie t. j. za ubiór, 
pomieszkanie, pościel, opał, światło i pranie, opłacają 
uczniowie do kasy zakładu kwotę nie przekraczającą 
150 złr. wa. roeznio w ratach półrocznych z góry.

Kandydaci bardzo moralni i zdolniejsi, przytem wy­
kazujący niemożność płacenia świadectwem ubóstwa mają 
być całkowicie lub częściowo przyjęci na fundusz 
krajowy.

Podania przyjęcia należy wnosić wcześnie do dy­
rekcji szkoły w Jagielnicy, bo o uczniach bezpłatnych 
rozstrzyga Wydział krajowy.______

Przegląd, polityczny.
D m cwnik W arszawski donosi, że w roku 

bieżącym obozy wojskowe zostaną, rozłożone pod 
Warszawą, Modlinem, Brześciem Litewskim, Dę­
blinem, Małkinią, Kutnem, Biotrkowem, Końskiemi, 
Lublinem, Chełmem, Krasnymstawem, Jędrzejo­
wem i Tiamościem.

Minister spraw wewnętrznych, po poroznmie- 
niu się z ministrem sprawiedliwości i jenerał-gu- 
bernatorem warszawskim, polecił konBystorzowi 
ewangelicko-reformowanemu w Królestwie Boi­
skiem prowadzenie na przyszłość korespondencyj 
we wszelkich kwestjach zarządu sądowo-aimini- 
stracyjnego, oraz korespondencyj, z podwładnem 
duchowieństwem wyłącznie w języku rosyjskim.

Na Zapytanie jednej z izb skarbowych w Kró­
lestwie Polskiem : czy poddani zagraniczni, którzy 
otrzymali prawo Btarauia się po upł, wie lat pięciu 
o przyjęcie do poddaństwa rosyjskiego, m»ją prawo 
wydzierżawiać propinacje na grantach włościań­
skich, odpowiedziało ministerstwo skarbu, że pod­
dani zagraniczni w ogóle nie posiadaią prawa 
dzierżawienia propinacyj na gruntach włościań­
skich.

D nu  19. bm. nastąpi w Warszawie otwarcie 
wystany pracy kobiet w obecności głównego na­
czolnika kraju, jenerała Hurki, przedstawicieli 
wszystkich władz wojskowych i cywilnych, wielu 
zaproszonych gości i całej prasy.

* Graśdanin p isze: „Niedawno temu pisa­
liśmy o Niemcach w L odzi, którzy tworzą tam 
cały gotowy bataljon strzelców (Towarzystwo strze­
leckie), a opijając się iwem, wygłaszają mowy 
anti-rosyjskie. Gazeta Wołyń, przyiaczaiąc naszą 
wiadomość, dodaje od siebie: „Nie uważamy za
zbyteczne przypominać czytelnikom o uczuciach 
patriotycznych i naszych niemieckich kolonistów 
na Wołyniu, o których nieraz już mieliśmy spo­
sobność odzywać się. Koloniści owi w mowach 
swych zapędzają się do tego stopnia niekiedy, iż 
nazywają W J’?ń ziemią niemiecką, którą oswobo­
dzą lada chwiia“.

Telegramy „Dziennika Po-SKiego”
Kraków 19. maja. Dzisiejsze zebranie dele­

gatów wschodniej Galicji zagaił Chrzanowski. Obe­
cnych było 3b. Wybrano dla uzupełnienia do ko­
mitetu centralnego pp. Weigla z Krakowa, Iwań­
skiego z Wadowic, ks. Ziemiańskiego z Biecza, 
ks. \  aiczyriskiego i Trybulca z Tarnowa. WnioBku 
Zbyszewskiego, aby wybrać 10 członków, nie po­
dał Chrzanowski pod głosowanie, gdyż był prze­
ciwnym instrukcji od Sejmu. Komitet ostatecznie 
uzupełni się dobraniem p r e z y d e n t a  Krakowa, 
k s i ę d z a  przez biskupa, a i z r a e l i t y  przez zbór 
wskazanego, i r e d a k t o r a m i  Czasu i Reformy.

Wiedeń 20. maja. Prezydent wyższego sądu 
krajowego Simonowicz, wyjechał ztąd po jubileu­
szu Schmerlinga do Karlsbadu.

Arcyksiążę Albrecht i ambasador rosyjski 
Łobanow złożyli dziś wizyty księciu czarnogór­
skiemu.

Berlin 20. maja. Zarządy nie chcą przyznać 
ułatwień robotnikom. Z powodu zaburzeń w 
kilku wypadkach , otrzymali robotnicy urzędowe 
ostizeżenie.

Petersburg 20. maja. Urzędowy organ za­
mieszcza pismo następujące do Durnowy :

Gdy powoływałem Tołstoja na jego stanowi­
sko, wiedziałem, że jego tylekroć dowiedziona 
słuibistość i wierność dla tronu i ojczyzny uspra­
wiedliwią moje zaufanie, że pod jego energiczną 
dłonią wszystkie urzędy spełnią swój obowiązek 
jaknajdokładniej.

Ale ku wielkiemu żalowi zmarł Tołstoj, nie 
mogąc wypełnić wszystkiego, czegom po nim się 
spodziewał. To też mianuję pana jego następcą i 
tuszę, że dokończysz jego dzieła.

Londyn 20. maja. Górnicy Northumberlandcy 
zażądali znacznego podwyższenia płacy.

Rzym 20. maja. Woźnice i konduktoro- 
wie Towarzystwa omnibusowego urządzili zmowę.

Belgrad 20. maja. Nowe wybory do skupczyny 
odbędą się 11. września, a skupczyna zbierze się
1. października.

P o d h a jc e  19. maja. Reprezentacja miasta P od­
hajce na wieść o śmierci honorowego : obywatela i posła 
swego Alfreda hr. Potockiego, wysłała telegram kondo­
lencyjny na ręce syna hr. Romana, a fl iga czarna po­
wiewa na budynku miejskim.

W i e d e ń  20. maja. Giełda p ieniężna: Kredyty 
309-25.

Wiedeń 20. maja. Dotychczas nie sprawdzają 
się cetyńskie doniesienia jednego z pism wiedeń­
skich o wrzekomem Łkrwawem starciu IndDOŚci 
chrześcjańskiej i mahometańskiej w sandżaku no- 
wobazarskim.

Sofja 20. maja. Rokowania przebywających 
w Bułgarji cankowistów z Cankowem nie przynio­
sły dotychczas pozytywnego rezultatu. Partja po­
dzieliła się na dwie części, z których jedna chce 
zerwać z < ankowem, uznać dzisiejszy stan rzeczy 
i w ten sposób utworzyć opozycję legalną lub się 
połączyć z partją rządową, gdy część druge jest 
za utrzymaniem dotychczasowego stanowiska i wy­
czekiwaniem biegu wypadków. Zdają się, że roko­
wania trwają dalej.

Londyn 20. maja. R o c h e f o r t  wdawszy 
się na ui.cy w spór z francuskim artystą Piło- 
tell’im, chciał go zastrzelić, został jednak uwię­
ziony. Poręki Boulangera nie przyjęto i dopiero 
po złożeniu kaucji został Rochefort po dwugodzin- 
nem więzieniu na wolność wypuszczony.

W ied eń  20. maja. „Sonntag i Montagg Ztg.“ za­
przeczają, jakoby przytrzymany w Zurychu ka. Sułkow­
ski był obłąkanym i grożą odkryciem intrygi.

W ied eń l 20. maja. Giełda zbożowa. Pazeuica na 
czerwiec 7, na jesień 7‘39, owies na jesień 5‘68, 
kuiurudza na czerwiec 5, na sierpień 5*10.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 20. maja 1889 r.

H OTEL ŻORŻA. H. Wołkowicki. z Strzyżowa. W. 
Niezabitowski, z Lanek. S. hr. Tarnowski, z śniatynki. 
W. Czajkowski, z Medwedowiec. F. br. Christiani,  z 
Trzeiany. W. Brauer, z Wiednia. K. L. Wolff, z Peter- 
wardeinu. S. Lowleer, z Przemyśla. J .  Rakowski, z Her- 
manowiec. S. hr. Koziebrodzki, z Chlebowa.

H OTEL LANGA. Dr. I. Itosrnber, ze Stanisławowa. 
T. Burgman, z Wiednia. II. L es ,  z Pragi. S. Mędlinger, 
z Sambora. H. Grewzer, z Czerniowiec. F. Lanbaus, z 
Pragi.

„ŚMIGUS" Nr. 10
wyszedł już z pod prasy i jest do nabycia w Adrnini- 
sfra'cjf „ D z ie n n ik a  P o l s k ie g o "  (plac Marjauki 
1. 6), w „ K iu r z e  d z ie n n ik ó w " , w  tr a fi krach 

i  k s ię g a r n ia c h .
P F *  P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  w e L w o w ie , 

w y n o s i  l  s ir .,  n a  p ro io iu c ji  1 z lr . 2 0  ct. Cena 
e g ze m p la rza  2 0  ct. ' P s

NADESŁANE.
Poniewai rozeszła się pogłoska, jakoby pani M. I . 

w nieuczciwe, względem mnie znalazła się Kolizji, publi­
cznie oświadczam, że cały fakt opiera się na omyłce już 
sprostowanej, a żadnej ujmy Jej honorowi nie przynoszą­
cy, i że do tejże Pani najmniejszej pretensji nie mam 
i nie miałam. Lwów dnia 16. maja 1:89.
1472 M a r ja  F re n k e l, kupcowa, Rynek, 1 32.

Ruch regularny jest niezbędnym dla organi­
zmu. Niestety wiele oBÓb nie może go Bwobodnie 
używce. Kto cały dzień siedząco pracować musi, 
nie zawsze ma czas na odległe przechadzki. A wła­
śnie siedzący tryb życia pociąga za sobą złe skn- 
tki (cierpienia organów trawienia, hemoroidy, za­
wrót głowy itd.) i należy temu ile możności naj­
spieszniej zapubiedz. Da się to uczynić najłatwiej 
z pomocą domowego środka, jakim są znane 
s z w a j c a r s . k i e  p i g u ł k i  R y s z a r d a  B r a n d ­
t a ,  aptekarza. Wieleż to ludzi stwierdza na sobie 
zbawienne skutki tego środka, który działa szyb­
ko a bes złych następstw. Pigułek szwajcarskich 
Ęiclij Brandta dostać można we wszystkich apte­
kach po 70 ct. za pudełeczko. Należy jednak uwa­
żać, że tylko wtedy są prawdziwe, jeśli mają bia­
ły krzyż w czerwonem polu. 2:0 d

Lw ów , % Izb y handlowej
dnia 20. maja 1889 r.

Akcje z a  s z tu k ę  b e z  KU pona b ie ią * e g o .  
K o le j  g a lic .  K a r o la  L u d w ik a  p o  200 z ł. m . k.

ii Iw o w a k o -c z e ru io w ie c k a - ja s k a  po  200 z ł. w a . 
B a n k u  h ip o te c z n e g o  g a lic y js k ie g o  p o  200 z ł. w a . 

„  k re d y to w e g o  g a lic y js k ie g o  po  200 z ł.  w a . 
Łlity laitawne za lOO zł.

B a n k u  h ip o te c z n e g o  g a lic .  5 * p ro c . w .  a .  . •
u h ip .  g a lic .  5 -p r. w a . w y lo s . z 1 0 -p r. p r e in .  
w k r a jo w e g o  4 i p ó ł  p ro c .  w . a .  lo s. 51 1. 

T o w a r z .  k r e d y t ,  g a lic .  5 -p ro c . w . a . .
w tt w 4 -p ro c .  w . a . . .
„  „  „  5 -p ro c . w .  a . o k re s .  371.
„  „  „ 4 -p ro c .  w . a .  los 41 i p ó ł
9  „  n  4 i p ó ł p r .  w .a .  o k r .  52 1.
„ „ 4 -p ro c .  w . a .  66 1.

Llity dłużne za lOO zł.
G a lic . E a k ła d  k r e d .  w ło ść . 3°/0 w . a . w  l ik w id .

n n w * 2 l/*°/o n | t  , t

Obi i Ki za lOO zł.
I n d e m n iz a c y jn e  g a lic .  5 %  m . k . .  .
K o m u n a ln e  B a n k u  k r a j .  5 %  w . a .  I .  e m .
P o ż y c z k a  k r a j .  z  r .  1873 6°/0 w . ft- * •

a i, „ im  w u  a* * •
L o s y .

M ia s ta  K r a k o w a
„ S ta n is ła w o w a  . . . . . .

monety.
D u k a t  h o le n d e r s k i
D u k a t  c e s a r s k i .................................................................
N a p o le o n d o r  .  ............................................
P ó ł l m p e r j a ł ............................................................................
R u b e l  ro s y js k i  s r e b r n y  . . . . .

», „  p a p i e r o w y .................................................
100 m a r e k  n i e m i e c k i c h ............................................

płacą
205 — 
237 75

100 40 
103 40

97 75 
100 759C — 
100 75 ?4 —

98 75 
98 —

57 60 
48 —

105 — 
100 50 
104 —

66 50

86  —  
86 —
5 £6 
5 68
8 36
9 64 
1 36

1 251/*
67 4u

20  s  —
240 75 
293 — 
216 —

101 40 
104 40 

9S 75 
101 75 

97 — 
101 75 
95  -  
99 75 
94 -

59 60 
50 —

106 -  
101 50 
106 — 
97 50

86 60 
88 50

5  f«
5  68
9 46 
9 74 
1 48 

1 27 
58 40

K u ra  giełdy wiedeńskiej.
W i e d o f l ,  d n i a  2o. m a ja  1889 r .

(g o d z . 1 m in .  45 p o  p o łu d n iu ) i  

A k c je  a lp e j s k ie  T o w a r z y s tw a  g ó rn ic z e g o  - •
d  w ę g ie r s k ie  b a n k u  k r e d y to w e g o  ,
„  B a n k u  a n g lo - a u s t r ja c k ie g o  
, 7 U u io n b a n k u  . . . . . .
„  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  ! .  . ,
, ,  k o le i  p ó łn o c n e j  „ . . . »
„  k o le i  p o łu d n io w e j  (L Ó m b a rd j ,
ł7 k o le i  A l ió d z k ie j  . . . . .
„  k o le i  p a ń s tw o w e j
11 k o le i  I w o w s k o - c z e r n io w ie c k ie j  , ,
n  k o le i  w ę g ie r s k o -p ó łu o c u o -w s c łio d n ie j  

L o ^ y  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  
A k c je  T o w a r z y s tw a  tu re c k ie g o  z a r z ą d u  ty to n iu  
G a l ic y js k ie  o b l ig a c je  in d e m n iz a c y jn e  ,  ,
A k c je  k o le i  p ó łn o c n o -z a c h o d u ,  ( li t .  B .E lb e th a l )
L o s y  r e g u la c j i  C i s y ................................................... '
A k c je  B a n k u  d la  k r a jó w  k o ro n n y c h  . ,
R e n ta  w ę g ie r s k a  z ł o u  4 - p ro c ......................................
A k c je  B a n k v e r e ln u
R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  . . ,  , *
L o s y  p r e m i  > w .n e  w ę g ie r s k ie  .  .  .  .
A k c ja  k re  .y to w a
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .  
A k o je  k o le i  p o łu d n io w e j  .  .  .  .  .

B e r l i n ,  d n i a  20. m a ja  1&89 r .
(godz. 1 m in . 45 p o  p o łu d n iu ) .

R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  . . . .  
A k c je  a u s t r j a c k i e  k r e d y to w e  . . . .  
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . . * .
A u s t r j a c k ie  b a n k n o ty  . .
A k c je  k o le i  p o łu d u io w e j  ( L o m b a r d y )  .  .
R o s y js k a  p o ż y c z k a  w s c h o d n ia  ,  ,  ,  .

dzisiej­
sz e

z d n ia  
p o p rz e d

72 8 )  
318 — 
180 80 
235 60 
216 60 
262 50 
113 50 
205 -  
244 50 
2£3 75
m  -
147 50
l i  6  —
105 25
214 -  
129 50 240 60
112 75
113 SO 
1 26 i/t
142 -  
8 1 0  50

9 35

218 £0 
187 50

89 — 
173 30 

54 70 
67 70

71 50 
215 — 
129 50 
231 — 
205 76 
262 60
111 50 
205 _  
241 — 233 — 
191 50 
147 25 
135 60 
105 25 
209 — 
129 50 
237 50 
103 —
112 40 

1 16
142 — 
3u5 60

218 85 
166 50

88 70 
172 60 

53 -  
67 80

P o cią g i kolejowe
ze Lł” owa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 1. Października 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

z K r a k o w a  . . . . .  
z P o d w o ło c z y s k  . . . .  
z P o d w o ło c z y s k  n a  P o d z a m c z e  
z C z e rn io w ie c  . . . .  
z H u s ia ty n a  i  S ta n is ła w o w a  
z S u c h y , C h y ro w a , H u s ia ty n a ,  

S t a n is ła w o w a ,  S t r y ja  . 
z S u c h y , C h y ro w a , S t r y j a ,  
z B u d a p e s z tu , Ł a w o c z n e g o , 

K ro s n a ,  C h y ro w a ,  H u s ia ty -  
n a ,  S t ry ja ,  S ta n is ła w o w a  . 

z  B e łż c a  (T o m a s z o w a )
Ze Lwowa odchodzą:

do K r a k o w a ............................................
do  P o d w o ło c z y s k  
do  P o d w o ło c z y s k  z P o d z a m c z a  
do  C z e rn io w ie c  . . . .
do  S ta n is ła w o w a ,  H u s i a ty n a  . 
do  S t ry ja ,  S ta n is ła w o w a , H n - 

s ia ty n a ,  O h y ro w a , S u c h y  . 
d o  C b y ro w a , S u c h y  . 
do  S t ry ja ,  S t a n i s ła w o w a ,  H u ­

s ia ty n a ,  Ł a w o c z n e g o ,  B a -  
d a p e s z ta ,  C h y r o w a ,  S t r ó i e -  

do  B e łż c a  (T o m a s z o w a )  . .

Przych. do Stanisławowa:
ze  L w o w a ............................................

Odeh. ze Stanisławowa:
d o  L w o w .  . . . . .

P o c ią g  • 
p o a p . 
w z g l.  

k u r j e r . '
4-03 
2-20 
2 -OS s-oo

2 2 8
4*11
4*22
9*20

12-S6

4*52

P o c ią g
o so b o ­

w y

P o c ią g
o s o b o ­

w y

P o c ią g  
m ię s  sta­

n y

BoO

8-40

9 * 2 8
s - i s i  y

«*40|B

7 * 1 5
7 * 0 0
1 * 2 2

1 1 * 0 8

8*40

8*26

1 * 3 5
6*63

4 * 3 0

9*20

7*20 
9*5;1 *

10*33 #
« * 5 c |r

*
8 * 8 0 ®
1 0 * 8 5
1 1 * 0 5
1 1 0 * 0 8

10*36
8 * 1 0

0 * 2 «
7*48

o - s t 4*03 4 * 0 8

4* O S 6*06 1 9 * 4 5

1 w a g a :  G o d z in y  o z n a c z a n e  g ru b e m i l ic z b a m i,  o z n a c z a ją  p o rę  
aoon%  o d  g o d z in y  6. w io e s ó r  do  5. i  a .  59 r a n o .

C e n y  z b o ż a
z dnia £0. maja 1889 r.

|  Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Jaro ­
sław

J — l  25 6  85 -7-25 
0 -5-80,5-25-5-75 
5 - 7 - -15 6 .1 - 6  75 
— 6 85 o'5'J—6 — 
) 10 50,6-— 10-— 
5 - 7  50 6 50—7 25 
-1 3 -6 0  12-8013 10

b-70—7-70 7-------7 2
4 75 -5-35 5 80-6 -15
5 ------6 50 5-75 - 7 - -
5 0 0 - 6  — 5 80—615 
6 '— 10 — 650 1 1 -
6 -------7 20 U 75 —7'50
12 7013 40 10 —11-15

- ■ ----- •— 4 8 —74--

rgzemea 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Koniez czer. |50 
Koniez biała 1-50 
Koniez. szw.|60

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — do — .
Okowita za 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. 11-75 do 

12 '-.
Ceny nominalne. Brak handlowego ruchu.

4 i -—74'
50-—6 0 - -  48-—59 —,31 —35-—

Wszech nauk lekarskich 
Dr .  T E O D O R  J  E  *  D  Ł ,

po studjach specjalnych na klinice Charcota (Salpetrićre) 
w Paryżu, ordynuje w chorobach nerwów i wewnętrznych, 

ul. Halicka, l. 1 . “ 1453

WINO CHASSAING z pepsyną i Djastazą
czynnikami natural.  i niezbędnemi d la  funkcji trawienia.

W 1864 r. o Winie Chassatng złońono bar­
dzo pochlebny raport paryskiej akademji medycz­
nej.—Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach — gdzie się 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu 
taką samą nagrodę na wystawie w Kalkncie 
w Indjach. gjg

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastraigji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
i apctyiu upośledzonemu i  trudntmu trawieniu 
(1dyspepsji) itp  Znajdnje się w głównych aptekach



DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Maja 1886

Drobne ogłoszenia
Zwracamy uwagę naszycn insereutów, iż chwilą otwarcia nowego 

!■ naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło-
r  a srf codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy
•-'■‘•^••ijw.nych że wraz z ogłoszeniami najmu Iokalności, Administracja 
P o jm o w a ć  będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a UL 
i - t a jak .trugifl przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer-
.ize ';«< i publiczności będą je mogły przeglądać.

"wy.słi ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo-
■ b ypffiyrtkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiejo.u

*.8Atania rozmaitej!
.3 1 -/, c en ta  od wyrazu.

10
N “1 i
im jn s f c  i. ii!

;?kif

'>! rcpuiuis i Ki-icwii, udziela 
1 rou nyfpb Ł n iil l in  11-
" ' v. : /niónc met r -kompozytor .  

Fi>] tt')'i:iiiv,-V ti7 , przybory 
po lo en naj taniej ,  l a k o w e  

i, lupuje. 341

1.71ę i e c y . t t r i t i a  4- M u z o  r ,  potrzebuj*
-  sO‘i li tul w mleka uio zbieranego,  
i, n:i,: .-/.y/.ny 1. b. 340

o e t n .  d r z e w a  l m k o w e g o
rębanego z odstawą do domu złr. 

4-50. Zamówienia przyjmuje ban el Mau 
fycego B ałłabana 1.8. Plac Marjaeki 1.8

p r a k t y k a n t
l  dzie umiesze 
nikach.

z dobrego domu, 
umieszczenie w aptece w

zuaj-
Win-

334

Pa r a s o l k i  najmodniejsze ! w wielkim 
wyborze otrzymał i poleca po najtań- 

Mauryey Bałłaban, plaszych eenaeh 
Marjaeki.

e 
332

^ r a k i p l i u u i a  z ukouezjwa 2. lub 3. 
■ - i . ; '  •••[HRazialiiij, poszukuje handel

cwioza w Rzeszowie. 339ę :

p c .  h k y .  ri\ .

O  <*a K  .«*  
rs,-y,:.d::i. I.

\v.;r. chodniki, kocyki, obi- 
V'fi. pfV;ca uajtauiej St.
■■■ów, ormiai.sk*, 20. 338

Re a l n o ś ć  w śródmieściu z nowemi 
oficynami, czynsz roczny 936 złr. jes t 

z wolnej ręki za 9.000 złr. do sprzedania, 
hipoteka 2000 złr. wiadomość u właści­
ciela. Kalecza 14. 333

Ti S S o d y  i n t e l i g e n t n y  c z ł o w i e k ,
, tiidiiOiii wyrrbionem pismem, znaj- 

■ i * 1 ■ ■ umieszczenie w kantorze większej 
fabryki. Zgłólkenią przyjmuje Admini 
?r; 1 ■ 1 „Dziennika' PsfsHtłro*.

i j o K z n k n j f i  N ie  zdolnego mężczyznę 
>, h i prowiuizłnia ksiąg i koresponden­
c i .  t.‘ tko v.- irod/inaęh popołudniowych, 
i'- i..:! vde uzdolnieni mają pierwszeń- 
"a . Sg-iłaeenia ty'ko pisemne do Adm. 

„fl/.iuiTiiikii (.O*!

P ‘
A !:•

ro/.iuuiCjjaea
fcny, poszuk 

denr,' 1 ; rwatn tui. Ii 
ziecniłl j’ol.>.li.“

szycie sukien i 
1 je umieszczenia 
liższa wiadomość

D  l i c y t o w a n y  d o z o r c a  z odbytą 3 - 
1 \  letnią praktyką przy c. k. budowie 
drogi strategicznej, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami, poszukuje za 
jęcia. A d re s : Łyczaków 77, W. M.

INA
aastrjactie i węgierskie
stołowe 1 liter 40 et.

Zieleni aki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i 1 iłr ,

jakoteż 1909

i wszelkie inne wina
po najtańszych cenach poleca

ALBERT SZK0WR0N
przedtem 

F .  W .  K r ó l i k o w s k i  

we Lwowie, piać Marjaeki I. 7

*  ̂ d b U c j

M O R S Z Y N
Z D R O J O W I S K O  1 Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y

otwarty od 1. Maja.
Kąpiele solankowe, borowinowe, i słoneczno - powietrzne. Hydroterapia, R *  
Elektryka, Massage. — Kuchnia w zarządzie własnym, — Nowy wodociąg 
do łazienek ze źródła „Matki Boskiej0. — Stacja kolei państwowej i poczta R  

w miejscu. — Listowne porozumienie pożądane.
1469 D r. A . M ed w e j, kierownik Zakładu. w

n  *  T  W T O

Koński ząb ®

Na sezon wiosenny polecam mój Obfi- fj$ 
cie zaopatrzony skład słowników, płu- L 
gów, bron, kultywatorów, pomp do KJ 
gnojówek, tudzież innych narzędzi i W . 
maszyn- rolniczych, sikawek pożaro­
wych itp. według znanego dokładneyo 
wykonania po zredukowanych cenach. !H

U l  W  mym warstacie pędzonym parą uskuteczniam reperacje dokładnie, hut
«  i obliczam najtaniej. J .  W Y C H E R A ,  k R

1260 fabryka maszyn we Lwowie, ul. Gródecka. I. 47 ^

H  A  N  D  E  L
sukna i towarów wełnianycn modnych

pod firmą:

Ja n  W allach
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841
już otrzymał wielki zapas najnowszych materyj 

męzkie i damskie ubrania i zar^utki, 
takowe po bardzo przystępnych cenach.

anycn modnych A
i Syn Z

13. 1283 M

teryj wełnią- 
ki, poleca

W

I
amerykański (Yirginia) nasienie świeże 
i pewne zbioru ostatniego IOO kilo wraz 
z workiem 18 złr. . a., 51* kilo 9 złr., 
30 kilo 6 z ł r , 25 kilo 5 złr. 50 et., 
10 kilo 2 złr. 40 et., 5 kilo I złr. 25 ct., 

I kilo 30 ct. w. a.
poleca 1383

J .  B I J L S I E W I C Z
SKŁAD NASION w Bochni.

jU T ę ż c z y i1YJL mówić.
_ zna w sile wieku, umiejący 

mówić, czytać i pisać po polsku i 
niem iecku; mogący się wykazać chlubne- 
mi świadectwami, puszukuje zajęcia. B liż­
sza wiadomość w A dm inistracji -D zien­
nika Polskiego.*

F i t a  n i i n o w a n y  
D . t a r j a l n y ,  z 6,l<

{ /  £i j  <.>gjiii“ r w a ł e  z fabryki reno- 
JL\. uigwauej  F. Biazicek w Wiedniu, 
; nc-a ..'..ni komisowy N B r a n d l e r  we 
Lwo* iii. Karola Ludwika 11. 162

urdoiiiWne w krawiectwie, oraz
A liH/.i*:,u uo mega miać żajeete w pra- 
■ nwui.!.-’: Justyny Gostyńskiej, Akademi­
cka I. 5.

/i* <f f.»viol»i**, najnowsze kom­
in i -\ r : ę Władys ł awa  Mańkow- 

- ' -,1 - ■ '• mli iMu zeszycie do nabycia  we 
składach nut. Cena 1 złr.  

' -io.M i ,.i.n> n i leżvtośś przekazem do na- 
> t ;:;i>!..• \.a K I I . l i r a  -8 3a tor ego  

v e T-w izyma.ją imty*fr ineo. Tali  że
■i * i.'• u ic ■vtrv ;,n l a  zlr.  Mańkowskiego 
s/i  id i u i c j i  c / i r .  3. 336

Hf S sm

k a n d y d a t  n o -
. . - . letnią praktyką pro­

wincjonalną, poszukuje miejsca koncy- 
pjenta u pp, notarjuszy lub adwokatów. 
Zcłoszem- listowne przyjmuje Dr. K. 
Pawlikowski, Sykstuska, 32.

D R A B I E  K O N N E
i grabie do przewracania siana,

P* dostarcza szczególnie tanio ^ 1  

U M R A T H  i S P Ó Ł K A
w  T r u d z ę  — B u h n a .

Katalogi na żądanie darmo.
F i l j a : L w ó w ,  u l i c a  G r ó d e c k a ,  61,

pod własną firmą. 1474

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

pokoje, kuchnia, piwnica, strycb,

5 p o k o i  frontowyrh z przynależytośiia- 
mi II .  piętro, Bynek 20 od 1. L  pca 

do wynajęcia. 320

BOLE ŻOŁĄDKA r
Trudiio trawienie, kwasy, u tra ta  

apetytu , bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie

O znakomitem działaniu i sile leczniczej

B ittnera oleju słuchu,
1230 b

używanego jako znakomity i nader skuteczny środek przeciw wszystkim 
chorobom usznym, jakoteż lecz.eniu ciężki go słuchu i przywrócenia tako­
wego nadeszło pismo następujące :

D o T a n a  J u l ju s z a  B i t tn e r a ,  a p te k a r z a  w  G logg.ąitzha.
J a  i p in  W eicbhart, (utejszy restaurator cierpieliśmy długo na ból 

uszu a mianowicie ja  17 tygodni, p. W eicb ia r t  2 lata. Wyczytałem o „Bit­
tnera oleju słuchu0 i obaj sprowadziliśmy eo sobie przed około D/2 miesią­
cem. Trzymaliśmy się ściśle przepisu użycia 1 obaj odzyskaliśmy słuch. 
W interesie prawdy potwierdzamy to z przyjemnością dla cierpiącej ludzkości. 
Niesłj szałem prawie mc a obecnie słyszę zupełnie.

H e n r y k  Wt ic h h a r t, J u l iu s z  K ro is s ,
restaurator w Hohenberg. proboszez w Hohenberg.

Flaszeczka Bittnera  oleju słuchu kosztuje 5 0  Ct.
Mniej jak 2 flaszek nie rozsyła się pocztą.

Skład g łó w n y : Juliusza B ittnera Apteka
w  G l o g g n i t z ,  N i ż s z a  A u s t r j a .

Skład we Lwowie: Apteka Piotra Mikolascha.

Miejskie źródło Tepliłz (C!eplice),
najczystsza, natura lna  węglowo - alkaliczna woda mineralna.

Nasycanie kwasem węglowym uzupełnia się sztucznie, 
sm aczny i bardzo zdrowy napój stołowy. —  Zmieszana z wi­
nem lub sokiem owocowym woda ta je s t  znakomitym 

środkiem orzeźwiającym.
Skuteczne: W nerwowych osłabieniach organów trawi nia, nie- 

prawidf-wem wydzielaniu moczu i białka, w katarach pęcherza, i ohro- 
uicznyph reumatyzm ach. stawów i mięśni.

B r o s łu r y  i  cennik i rozsy ła  na żądanie

Zarząd zdrojowy wód mineralnych  
G m iny Teplitz w  Czechach.

O ł ó w n ei  - i. - , 1r. n a s t ę p s t w o  d l a  G a l i c j i  i  B u k o w i n y  : Eljasz Monkc*
Jagiellońska, l i .  S p r z e d a ż  w  s k ł a d a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h :  W. Gold- 

ulica Karola Ludwika, 29 i I lejtana 8 ; Mendrouhowieża R yn-s  44 - 
Karola Ludwika 33, i w aptekach Z. Ruckera i Rappaporta (Rynek).

baum 
u Wcinreb,

NaJwriM * g iu a a v s .* l .  »  r b r w n y c h  w fl la w M h  iwiatowretal
od u l w  ia«7  g i c i f w i i j .

5  p o k o i ,  k u c h n i a  I i i .  p ię t ro ;  
2  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  I I  piętro 
Grodzickich 2 (róg Dominikańskiej i 
Rynku). 3o7

Tylko krótki czas we Lwowie 
n ą placu Słonecznym.

rzrl (-

S ł o i

E dw a rda  Montenegro
WIELKA MENAŻERJA

Z  j a i S Z P A Y J I .  1467
■ J/i- unie di.-a wielkie przed sławienia z tresury, połączone z karmieniem 

1 ki..-li d/iki- li  zwierząt t. j. o godz. 4. po południu i o VJt wieczoH n .  
r ■ Glawienii z tresury odbywać się będą pod nadzorem sześciu najsłyn­

niejszych w tym czasie pogromców zwierząt.
^ c n a ż c r j a  o t w a r t a  o d  g o d z i n y  1 0 .  r a n o .  

i .NY M4KJŚC : I. miejsce 69 ct. — II. miejsce 40 ct. — HI- miejsce 
1 ■— 1 'zioci i wojskowi do podoficera płacą połowę cen. — Uczniowie
ś ] .1 piZHWndnirtwem P. T .  pp. Profeiorów p łacą  na I. miejsce 10 ct.

Z szacunkiem E d w a r d  M o n te n e g ro .

m
mw
m
m
m
m
&

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa :

Chinę,Kokę,Pepsinę,i.t.p.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
' Dyplomy honorowe.

P.G fiEZ, Aptekarz,34,ru « L a  B ru yóre, PARIS 
We L w o w ie , w aptekach : pp, K. M ikolascha. 

We w i Orskiego, Hackera 1 Sklepińskiego ;
| w K r a k o w ie , w  aptekach : pp, Rcdyka, W isz- 

n iew ukit go. T r  m czyitsk iego  i S ie ille rk iego

Obecnie Collin i K. 49, Rue Maubóge.

a
N ależy  z a w s z e  ż ą d a ć  w y ra ź n ie :

L i e b l g
Company

EKSTRAKT MIĘSNY

L l e b i g a  Ekstrakt nlęsny 
■tnij d natychmiastowego 

pnjrsądienia d in  tnałogo 
m e n  posilnego, jakotot do 

poprawionia i saprawionis 
s n a n  wiselkieh rosołów, sosów, 
jarsyn i r . b . «  mięinyeh, i 
f i r i  iau iaraMU w gospo­

darstwie aomowom ,«j 
naletytóm utyeia, aletylko
n s d iw > b u j n i  wygód:
ieci takło w i e l k i e  sae- 
skgsfdłenio. — W jeiig ton jest 

tet nismńiej saakeautyn 
średUen wimaciii jąeyni dis 

wątłych i eko-yea eeób.

ł g j t t j W j r t t W  .

b . . . .  n ,  tB .jdaj.,

G few n y  s k ła d  T e w a n y  s i w a  L lob lfia(U o m p ag  n la L leb fg ) dla A u s try i-W ę g ie r: 

K a m i  B * r e k g  v . k .  a a n t r .  n a d w o r n y  d o s t a w c a  w  W i e d n i u
i .  " W o l l m e i l e  9 .

Składy główne u C h . G r o s s n a s t s a  1 s y n a  i P i o t r a  K l k o l a s c h a  we Lwowir

S E Y F A B T H  i  C Z A . *  K U l l S k  I
we Lwowie (RyDek główny nad ks ięgarnią) .

Polecają swój oiifieie raojiatrzony -j47^

SKŁAD FdRTEPIA NÓ W , PIANIN i FISHARMONII
z na j l epszyc h f abiyk k r a j o w y c h ,  j ako to:

thrbara, Bosendorfera, 

Heitzmanna, Wiitna,

Kolej. Kari la Ludwika, 
Koleją Państwową, 
Koleją Lwo -,’sko- 

Czeriiiowiecko-Jasską

Kolej.Karo'a Ludwika, 
Kole.ą Państwową, 
Koleją Lwowsko- 

Gzorniowiecko-Jasska
węgiersko-galicyjską 

do Drohobycza.

Zdrojowisko

węgiersko-galicyjską 
do Drohobycza.

m. n. p. m.) niezwykle

s
0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ł 0 0 0 0 0 0 <

m .  w <

m
m
m 2 0 stauie w diodze

We wszyiLLich ekiadacli Perfum, Aptekarzy, 
Drogiitów i l  ryzyerów anajduje

t\Ą
Pod er 

ryiswy sposyalilo 
_  n n s o s o i n  a sainrreii
Prze* O M - F A Y ,  Fabrykanta Perfum  

7ASYŻ, 9, TTiloa aa U Pał*, ®, TAMTE

a r o l B e r c h a r d
c. k. n o ta rju sz

w  T  r  c  111 l» o  w I i ,
-:■ :i':u h /11 p- ini-ti w 1 nliiorugo kan- 
Jfil.i r.uiurjaU) do hwn.i kr.ncida- 

k ió i j ć j '  ;ak  u:ijrychlej mógł 
p AS;, iIh.

w nrunki li jownie przy 
1 ■ r.dpisów ś w ia d o fw . ftfljr- 
r ó 7* f l ! jdn io r .o  yn/.ostuną bez 

i iw i ilsi. 147*.

jfilis! LITU4HJA. wyjdzie!
uch  I 
osa. tt 
1

fpuniaiszo poemat w (i o- 
■rw.ucif l.o-;n,:ti'teliićgo G r o t g e r a  

j i fp ioJukr ji  za pomocą fo- 
11; , zbliżonej do oryginału 
■ kazaJi ai. odpowiednim uie-

I . :! . 1  l u z  nawet do zawieszc-
: 1 : i 1 .1 i« T y t 11 I y o b r a z ó w ;

. 1' i i f / c z a ,  - Z n a k ,  3. P r z y -  
s i c ; ? ,  4. ‘i. Duch, 6. Wldze-
II  i c  ' lt* t U i

. 1 ::ic.-i. .v:J ws atkiiA nabycie te- 
ii (./.a.iczamy cenc w

: , -‘i .t«• o na 1 1R* ■ I/ i I o  tylko 3 zt.
■ .1 )•. r . to j-.-t (1o wyjścia

. .. i', wyj-ciu c"u ;i t ęd/.ie podwr.jna.
 .1 . mu j i i.-ko gn. który 1-y n;o
i Kle.: 1;o ;a  t / . i ik i  u ic t }  '.no poi-

,. 1 . « .ć  • .  .*\łi.lS-.V->j.
.'■•'ii . .. j r-iv..i (fu re p ro iiu k c ji  i

; ;  . . I. z ’ v. i.y  k I a. i . *S| el Ilia my 
'•  i !■,'• /.ye1 s.;i- -i:t, 1'S e n tu c j c z f ś n

.'„r.i.i ; ■ '{kic.ęo. które tuszymy, 
i z c ; .i -waii i a , z g ła d z a ją c  s ię
v. i’.*/; .: pr*i*;-r.i:ą u f  rest ( od adresem: 

H / / ( / (o*nmeimo J iih ljo teh i A rc g -  
#/-.(( / iv K r tik o ir ie .

A a koszta opakowania dołącza się 
25 ct. 1461

. ■i.emgT-c-iHtr-arf

siewu

w nas ępu jary th  ilościach:
około 78.000 kg. nafiy, 

k 19.000 kg. ©leju rzepakowego świetlnego, a 
„ 40.000 kg. ^m arnegj, dla szlaków austrjackich towarzystwa

ofert rozdaną.
Oferty uależycie ostęplo nane, opieczętowane i zaopatrzone w nap is: „Oferta na oleje" 

należy wnieść u Zarządu głównego w W iedniu (I., E lisabethstrasse 9) lub Dyrekcji _ruchu we 
Lwowie, najdalej do 7. czerwca r. b. godziny 11. prz.ed południem, a równocześnie uiść ć przy 
kasie jednego z wyż wymienionych -niejsc wadjum w wysokości 5°/0 wartości ofiarowanej dostawy.

Dostawa olejów ma być uskutecznioną od 1. Lipca 1889 do końca czerwca 1890 
w miarę potrzeby.

Warunki dostawcze, klórych wiadomi ść  należy wyraźnie stwierdzić w ofercie, mogą 
l-yć przejrzane w biórach zarządu m a t e r j a ł u m i  w Wjedniu i Lwowie, lub też za uiszczeniem 
pocztow* go, pi zesłane na wskazane miejsce. 146S

W ied-ń, 11. m aja 1889.

R a d a  z a w ia d o w c z a .
6 0 0 0 0 0 0 — 4 0 0  o  O 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 '

A l p h a -  A u r c l l a , G h a r l o l t a ,  ż ó ł t a  
r « i ż a ,  H i e n i m u ,  J n n o , B ł a w a t y ,  
O t l i n  dostarcza całymi wagnnimi 1 w 
małych partjacb, po tauieh wndlug pór 
cenach. D w m .  E h e u a n  kolo G r o t t -  
k a u , Szlązk Pruski.  972

P. F ra n k e .
S K Ł A D  K A W Y

A R T U R A  K O S C I C K I E G O
pod god .em : 1910

<CM
CM

*o
*

-Ee

1010
w e  Dwornie, C h o rą ic zy zn a  l. 22

otuyPi&ł  wprost ed producentów z Ame­
ryki południowej aw  l e ż y  t r a n s p o r t  
n a j l  p  s c i j  L a w y  i sprzedaje takową 

jio c e n i e  h n r t o w n e j
1 kilo zł 17d  ct., zł. I 80 et. i zł. 1‘90 ct.

na prowincję :
4*/* k ilo  ®ł- fi'70 c t., zł. 9'15 ^t. i zł. 9-60 ct. 

franco.
O dbiorcom  na l 50 k 'lo  opnit.

Nie m am  woale tyeh gatunków kawy, które 
drudzy porl nasw ą mojego godła ogłaszaj4.

Ces, król, uprzywil. kolej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska.
L  14.251/89.

Dostawa nafty i oleju rzepakowego.

stacja Iliaiatycjno-leczaicza
w Galicji wschodniej.

Urząd pocztowy i telegraficzny 
w miejscu.

uzdrowisko w uroczej górskiej okolicy (415
bogate w najrozm titszi środki lecznicze.

Zdroje słone i ałono-glauberskie w zupełności na„tępując-e Kissingen Hombure 
Marienbad, Kreuzuach, Yeyuhauien, Wiesbi den itd. itd.

Najsiloiej-za w Eutppie solanka s;Urkowcos,a, szczaw a Jilkalowc-ziemna, 
k tip ic le  s ło n o  - sin i k o w c o w e , przewyższająca wszelkie inne kąpiele 
słone, słone jodowo-bromowe i słono siarciane w kraju i za srań ca . 
Kąpiele siurczane. Kąpiele borowino w o-żelaziste. Kąpiele mułowe słone 
i słono-siarczane. Kąpiele igliwiowe. Natryski nosowe i wziewalnie 
urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością 
Mięsienie. Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka i skład wód mineralnych!

Kąpiele rzeczne, Datryski itd. itd.
Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krajowych i z: granicznych w cierpieniach 
skrofulicznych, gośćcowych, dnowyeh, syfii,tycznych, w przewlekłych chorobach 
przewodu pokarmowego, chorobadi przewodu pokarmowego, ch robach nerek i pęche­

rza, w rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i „erwowych 
Ordynuje lekarz zakładowy dr. Aureli Piech, cesarski radm z Jarosławia. 

Przeszło 300 pozoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkuni 
Żelaznami i materacami, id  aO ct. do 3 zł. dziennie. Kaplica łacińska, cerkiew ,1- 
ska, czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiesha, piękna sala balowa, fertei au 
przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracje 1 zakładowa na czele, cukiernia’ 
kawiarnia, restauracje izraelickie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne’ 
prześliczne spacery, wycieczki w góry, zabawy t warzyskie, reuniony itd.

^  pierwszym _ (od 26. maja do 1 . lipca) i ostatnim sezonie od 15. s ier­
pnia do 1 5 . września) ] omieszkania w domach zakładowych o 30 pro. tańsze, Wezel- 
w^fruskaw cu zi ^ ^ lenla P rzyjmuje i wszelkich objaśnień udziela Zarząd zdrojowy

Ubodzy uwzględniani będą tylko w ostatnim sezonie.
P ora  kąpielowa (rw a oil 86. uiaja do 15. września,

1454 Dyrektor Zakładu dr. B o le s ła w  L n to s ta ń sk i.

® ! W a ż n e  i  n ie z b ę d n e  d la  b u d u ją c y c h !  $|!
J e d y n y  p e w n y  ś r o d e k  na z a s a d z ie  d o k o n an ych  prób .

C. 1 Auitro-Weg:erska jakofeł R o t j jcb  i Nteinecka wyłączne uprzy#. Fabryka

E X S I C C A T O R
osusza wilgoć, niszczy raz na zawsze grzybek drzewny, zastępuje farby olojne itp.,

tańszy o 50°/o.
Broszurką illustr. w ysy ła  się na  żądanie bezpłatnie i  franco.

W y n a la z c a  In ży n ie r -T ec h n o lo g  G u sta w  R n ter  w  W a rsz a w ie .
UW AGA. Reklamujący się C n rb olin eu m  nie należy porównywać z E xsiccn tore in , 

gdyż najlepszą rękojmią co do dobroci niechaj służy różnica w naznaezonem cle. Od Carboli- 
neum, uważanego jako kwas karbolowy czyli smoła węglana według taryf austrjackich pobiera 
się za 100 kilo I złr. 50 c t . gdy przeciwnie M inisterstwo Finansów, po chemicznem zbada nu, 
uważając Exsiccatcr jako środek składający się z wyższych chemi1 znych substancyj, naznaczyło 
od IOO" kilo 10 złr. cła w złocie, a więc bezv/arut.kowo musi być Exsiccator lepszym środkiem 
w wyż wymienionych działaniach od wszelkich innych rekiamnjących się.

Dla dogodności więc Szanownej Publiczności, aby preparat mój n ic  p o d leg a ł w y g ó r o ­
w a n ej ce n ie  przez wysokie w c h o d o w e  c ło  z W a r s z a w y  do A u strji zm u szo n y  b y łem  za ło ży ć

L a b  orator juni w W  ied n iu  i  JTilję w K rak o w ie.
Kantor zamówień i objaśnień przy ul. Sebastjana, 5, parter.

W ysyłk i uskuteczniają się na  prow incję już od 10 kilo.
A gen tów  poszukuję.

A N D E L A
r }

nowo odkryty 1 0 2 3  ■
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zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­
wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady.

Prawdziwy i tanio do nabycia:

w  Droguerji J .  A N D E Ł A
13 „zum schwarzen H uud,“ Husgasse 13

(13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11) w  P r a d z e .
W E  L W OW IE: Zygmunt Rueker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem," 

Piotr Mikolasch, pod „Gwiazdą0, Józef Hanke, A lijz j  H .bner, Droguerja ul. 
Karola Ludwika, J. Beiser apt., P. G.Glhofer apt., Karol Payer, ul. Krakowska. 
U lALA: E. Kruppa. B IE C Z : W. Fuseh apt. BRODY: Landesberger apt. 
CHODOROW: St. Ovszkiewiez apt. FRYSZTAK: J. Zaniewski apt. GLINIANY: 
A. Helnyapt. GRÓDEK koło Lwowa : A. Lippus. JAROSŁAW : Wisłocki apt.’ 
J ^ S Ł O :  R. Palehy apt. KOŁOMYJA: E. Stenzel apt., J.  Sidorowiez apt. KOS- 

' “ \S Ó W : S. Bursa apt. KRAKÓW: Ant. Hawełka, E.*Radler apt., Stoekmar apt. 
W. Redyk apt., Konst. Wiśniewski apt. i Lei n Ro; er. Krzysztofowiez handel 
materiałów. KROSNO: J an  Łazarowiez. KTTLIRuW: B. Misiołek apt. 
KUTY: Aleks. Zagajewski apt. KOPYCZYŃCE: Maksym Reder apt. NOWY 

ia 1! TA R G : Ad. Baumann, K. Laurr, S. Holzgriinn. NOWY SĄCZ: T. Gross- 
■  1. bard. S. Liehtmann. N lE M I R u W : K. Przedrzymirski upt. PRZEMYŚL 

1 A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoezański apt. ST A N ISŁ A W Ó W : A. 
, B l  Beil aptekarz. STAREMIASTO : A. Paluch apt. SUCHA - K. Czernicki 

aFt- TARNOPOL: F r .  Jamrogiewicz apt. E. Frąnta. T A R N Ó W : M. Adli r 
(A l apt., A. Berger, W . Mildner. J .  Steisenberg. W A DO W ICE: T. Kurowski 

apt., T .Rauehberger. ZŁOCZÓW : Józef Godl. ŻYW IEC : M. Pawłoszkiewicz
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W ydaw ca i redaktor o d p ł)w ied u a lo y : J ó * e f  L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki Cżejlańskiej. Drukarni rDziennika Poł8kiego,“ pod zarządem Z y g m u n t a  H a ł a c i ó f i k i e g o .


